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Szlachectwo pracy 


podstawą w kształtowaniu 


się państwa 


Wspaniała uroczystość jubileuszu Związku Metalowców Z. Z.P. 


Wczorajsza jubileuszowa uroczystość 
sobotnicza, urządzona w Chorzowie z okazjii 
Ś-lecią samodzielnej działalności Związku 
ietalowców Z. Z. P., przemieniła się w wiel- 
le $więto świata pracy na Śląsku. Zorgani- 
żowane w związku o światopoglądzie naro- 
dowo. chrześcijańskim robotnicy przemysłu 
lutniczego w Polsce godnie uczcili ćwierćwie- 
czę Swej pracy na froncie walki o przynależne 
warstwie pracującej warunki pracy i płacy. 
tzez swój liczny udział w rzadkim iubileu- 
KL swej organizacji członkowie Związku Me- 
owców Z. Z. P. zadokumentowali wobec 
Społeczeństwa śląskiego wysoki poziom uświa- 
Omienia klasowego oraz wykazali niezłom- 

Ć dążeń do zwycięstwa na odcinku walki 
SPołecznej, Na podstawie wczorajszej mani- 
tstąacji Z. Z. P. w Chorzowie Śmiało rzece 
nożna, że robotnik polski oraz bardziej doce- 
Ia konieczność organizowania się w potęż- 
Tych związkach zawodowych dla obrony 
SWoich interesów socjalnych i wywalczenia 
Sodnych człowieka warunków bytu. 

Kierownicy Związku Metalowców Z. Z. P. 
nmi mogą być, iż rozporządzają tak liczną 

Artościową armią zorganizowanego świata 
zę W Daje do podstawę do twierdzenia, że 

uDoczątkowany z dniem dzisiejszym nowy 
pres działalńości Związku Metalowców Z. Z. 

będzie podobnie, jeśli nie więcej, obfity w 
owoce i pełen sukcesów, jak ub. ćwierćwiecze 
mozolnej pracy związkowej. 

Na tle obecnego trudnego położenia warstw 
Brącujących w polsce jest to rzadki przebłysk 
2 upragnieniem oczekiwanego przez polski lud 
Drący Lepszego Jutra. Oby ono jaknajprę- 
czej stało się udziałem człowieka pracy, bę- 
lącego fundamentalną podstawą mocarstwo- 
Wego rozwoju Rzeczypospolitej Polskiej. 

* * - 


Piękna, słoneczna niedziela, znanej ze 
swego uroku polskiej jesieni, była właściwem 
obramowaniem rzadkiego święta robotnicze- 
BO. Pod wpływem radosnego blasku i przy- 
lulnego ciepła słonecznego, robotnicy z tem 
Większą ochotą ciągnęli z licznych zakątków 
Śląska do robotniczego miasta Chorzowa na 
lubilensz swej organizacji. To też miejsce 
zbiórki, plac targowy, szybko  zapełniło się 
tlumami uczestników, którzy punktualnie o 
Rodz, 10-tej wyruszyli pochodem do kościoła 
Św, Jadwigi na uroczyste nabożeństwo. Pod- 
Czas Mszy św. podniosłe kazanie wygłosił ks. 
ak, który podkreślił duże znaczenie Z. Z. P. 
W Życiu społecznem. Po nabożeństwie udano 
Się olbrzymim pochodem przez ulice miasta 
na Górę Redena. Przed ratuszem odbył się 
Wspaniały przemarsz uczestników przed 
brzedstawicielami władz z p. woj. dr. Gra- 
Żyńskim na czele, władzami Związku-Jubilata 
W osobach pp. Pietrzaka, Kubika i Waleckiego, 
braz reprezentantami Wydziału Rady Głó- 
Wnej Z. Z. P.z Poznania, p. Przybyłą i b. min., 
Mostem Narodowej Partii Robotniczej, p. Jan- 


.WSkim, prezesem kartelu Z. Z. P. Woj. 
"ąskiego, p. b. sen. Grajkiem i wielu 'inn. 
*Sobistościami, 

Przemarsz wypadł nadwyraz wspaniale 


* wywołał olbrzymie zainteresowanie wśród 
tnmów przypatrującej się publiczności. Ogólny 
Zachwyt budziła dziarska postawa i entu- 
Ziazm maszerujących robociarzy. Piękny po- 
Chód otwierała delegacja członków Z. Z. P. ze 
Śląska Opolskiego oraz okręgu Poznańskiego 

Zagłębia Dąbrowskiego, poczem szedł od- 
ziat hutników w bluzach robotniczych, nio- 
sących godła pracy hutniczej, a skolei prze- 
Seiiiowały liczne szeregi członków i członkiń. 
Gwiązku Młodzieży Pracującej „Jedność”, naj- 
„dłodszej crganizacii Narodowego Ruchu 


Robotniczego, w swych wymownych grana- 
towych mundurach. 
ə Następnie kroczyły kolejno niezwykle ti- 
czne  xldziały członków Związku Metalow- 
ców Z. Z. P. z poszczególnych placówek 
Województwa Śląskiego. Nawet odległe filie 
Rytnik i Czułów wystąpiły w sile ponad 509 
osób. Pczątem w pochodzie szło kilka od- 
działów hratnich organizacyj, jak Związku 
Górników Z. Z. P. i Zw. Budowlarzy Z. Z. P. 
O rozmiarach pochodu Świadczy liczba 11 
orkiestr, 35 sztandarów i 12 proporczyków. 
Barwnego tła nadały pochodowi wiezione na 
platformach dwa modeie wysokich pieców 
hutniczych oraz przedstawiona w miniaturze 
kuźnia huty. W pochodzie wzięło udział po- 
nad 12 tys. Jsóp 

Ogród na Górze Redena, gdzie odbywała 
się uroczysta akademia, zapełnił się morzem 
głów. Akademię zapoczątkowała zwerwą wy- 
zgłoszona przez Kozubskiego Romana dekla- 
macja p. t. „Naprzód“, poczem chór męski ze 
Zgody odśpiewał pieśń „Gaude mater Polonia“. 
Właściwego otwarcia akademii dokonał pre- 
zes Związku, p. Pietrzak, wygłaszając. okoli- 


cznościowe przemówienie, w którem podkre- 
Ślił państwowo — twórczą stronę działalności 
Związku, przyczem zaznaczył, że za te prace 
Z. Z. P. nie życzy sobie pochwały, nie rości 
sobie prawa pierwszeństwa, nie prosi o wy- 
wyższenie, lecz domaga się równouprawnie- 
nia. Stwierdzeniem, że Z. Z. P. jest orzani- 
zacja, w której jest właściwe miejsce dla 
wszystkich, którzy pragną mieć wielką i po- 
tężną Rzeczypospolitą, zakończył swoje prze- 
mówienie. Wkońcu wspomniał o zmarłych 
członkach i działaczach Związku. Następnie 
przemawiał żywioło witany przez zebranych 
Wojewoda dr. Grażyński. Na wstępie pod- 
kreślił on, że każda uroczystość robotnicza 
jest jego uroczystością, poczem podniósł o- 
gromne zasługi Z. Z. P. w dziele odrodzenia 
narodowego Śląska i złączenia go z Macierzą. 
Wspaniałego dzieła tego — mówił m. in. p. 
Wojewoda — dokonała wiara ludu śląskiego 
we własne siły. Wiara ta powinna i nadal 
ożywiać serca i dusze ludu śląskiego, który 
jest panem tej ziemi i winien czuć się tutaj 
jak gospodarz. Następnie podniósł, że lid 
śląski z tego, iż zdobył wo!ność własnym wy- 


Nawa rewolta w Niemczech 


Pogoski o zastrzeleniu dr. Leya 


Wczorajszej niedzieli przybywająca z Nie- 
miec na Górny Śląsk osoby, oświadczały w 
sposób niezwykle kategoryczny, że w nocy z 
28 na 29 b. m. miało dojść w Berlinie zno- 
wu do krwawych zajść, przypominających 
zdarzenia z końca czerwca br. 

M. in, na skutek zarządzenia nowej gene- 
ralnej „czystki“ mieli zostać tej nocy za- 
strzeleni przywódca „Frontu Pracy“ dr. Ley, 


| 


„Młodzieży Hitlerowskiej* 
Baklur v. Schirach. Równocześnie wszystkie 
punkty strategiczne Berlina zostały obsa- 
dzone przez Reichswehrę. 

Jak dotychczas, brak jest potwierdzenia 
tych pogłosek. 

W każdym razie są one niezwykle charak- 
terystyczne. 


oraz przywódca 


—0—— 


Tragiczny finał starcia 


bezrobotnych z dozorcą terenów 


Na szosie w Dębieńsku Wielkim w powie- 
cie Rybnickim, na tle zemsty  rozżalonych 
biedaszybowców, rozegrała się przykra tra- 
gedja, w następstwie której jedna osoba po- 
stradała życie, zaś kilka na szereg miesięcy 
osiądzie w więzieniu. 

Na jadącego do domu rowerem b. stróża 
terenów dzikiego kopalnictwa — Alojzego 
Błaszczyka, napadło czterech osobników, ra- 
niąc go pałami i różnemi że!razami na całem 
ciele. 

W sprawcach napadnięty poznał Donata 
Szyndlec. Jana Borutę, Emila Kaizera i Teo- 
dora Mrowca z Dębieńska Wielkiego. 

Tracąc przytomność Błaszczyk w ostatniej 
chwili w obronie własnej wystrzelił z kieszeni 
z browninga, raniąc Szyndleca w pierś śmier- 
telnie. 


Na widok padającego towarzysza reszta 


sprawców napadu rozbiegła się. 

Obie ofiary w nieprzytomnym stanie zna- 
leźli zwabieni bójką mieszkańcy. 

Zawezwana policja odstawiła natychmiast 
obu do szpitala Sp. Brackiej w Knurowie. 
Szyndleca przywieziono jednak zmarłego. 
Ciało jego złożono w kostnicy, gdzie doko- 
nana będzie sekcja zwłok. 

Wstępne Śledztwo pozwoliło ustalić, że 
właściciel dóbr, a zarazem terenów kopalnia- 
nych — Jaegerschaft, chcąc uchronić swą ma- 
jętność od dzikiego kopalnictwa w Ornonto- 
wicach, ustanowił z pośród bezrobotnych sze- 
reg stróżów terenu. Bezrobotni, gdy uzyskali 
pracę, odpłacali za nią wyjątkową wierno- 
ścią, w następstwie czego spowodowali przę- 
ciw sobie nienawiść dawnych towarzyszy nie- 
doli bezrobocia. 

Koniec nienawiści jest jednak tragiczny. 


zyciem zamach za przemyć 


bezrobotny w Łagiewni: sch 


Obok urzędu celnego w Łagiewnikach miał 
onegdaj przykry wypadek zastrzelenia prze- 
mytnika, który mimo bliskiej odległości funk- 
cionarjusza Straży Granicznej i wielokrotne- 
go wezwania do zatrzvmania się — zaczał u- 


ciekąć z przemytem. 

Ofiarą swego złego obłiczenia padł 35-letni 
Piotr Mientus, który od kuli zginął na miej- 
scu. Zginął w własnej miejscowości, ydy za- 
ledwie kilkaset matrów -lmit 


` go Od domu. 


siłkiem oraz kulturę i rozwój Śląska uzyskał. 


własnemi rękoma, winien przepoić się dumy 
narodową z dokonanego dzieła, W pierwszym 
rzędzie też winniśmy na każdym kroku pod- 
kreślać nasze poczucie ` polskości, poczucie 
godności narodowej. Z naciskiem zaznaczył 
p. Wojewoda dalej, że element pracy winien 
być podstawą moralną w całokształcie dzia- 
łalności wszystkich obywateli państwa nasze- 
go, jako Państwa Pracy. 


Praca musi być podstawą w kształtowa- 


niu się państwa, zadeklarował p. Woiewoda. 
Apelem, by w organizacji Z. Z. P. była zaw- 


sze wykazywana wola harmonizowania inte-. 


resów robotniczych z interesem państwa oraz 
życzeniem, by nowy okres pracy Związku 
Metalowców Z. Z. P. skończył się równie 
dobrym sukcesem, jak w ub. ćwieróćwieczn, za- 
kończył. p. Wojewoda swoje piekne przemó- 
wienie. 

Z całego przemówienia p, Wojewody prze- 
bijała niezwykła troska 6 łos polskiego ludu 
pracy, oraz życzliwe ustosunkowanie się dla 
jego słusznych postulatów. To też wywody 
p. wojewody spotkały się z gorącem uzna- 
niem ze strony zebranych. 


Śpiew chóru, akt nominacji pierwszego 


prezesa Związku p. Przybyły honorowym pre-' 


zesem Zw. Met. Z. Z. P., piękna deklamacia. 
wysławiająca Z. Z. 'P., wygłoszona przez 
6-cio letnią - Twardochównę, 


życzeń Związkowi przez 
Chorzowa, dr. Spalłensteina, 
działu Rady Głównej Z. Z. P., p. Jankow- 
skiego, przedstawiciela 
Opolskim, 
wódzkiego Z. M. P. 
złożyło się na dalszy ciąg akademii. Wszy- 
scy mówcy podnosili dużą wartość ideową 
Z. Z. P., podkreślali wielkie zasługi Z. Z. P. 
około zdobycia Śląska dla Polski oraz wska- 


zywali na liczne sukcesy Związku w wałce o! 


wyzwolenie warstw pracujących z obecnego , 
ustroju kapitalistycznego. Wszyscy oni ży- 
czyli Z. Metalowców Z. Z. P., jak i całemu 
Z. Z. P. by swym zasięgiem objęło jaknaj- 
liczniejsze szerze warstw prasujących w Pol- 
sce, oraz, aby jaknajprędzej doczekało się re- 
alizacji swych postulatów i nakreślonych pro- 
gramem zadań. 

Entuzjastyczne oklaski, jakie rozbrzmiewały 
po każdem przemówieniu, były stwierdzeniem 
solidaryzowania się zebranych z wywodami 
poszczególnych mówców. 

Okrzykiem na cześć Ludu Pracy i Maj- 
jaśniejszej Rzplitej Polskiej oraz odegramiem 
hymnu narodowego zakończono tą wspaniałą 
akademię. 

Popołudniu odbyła się w ogrodzie zabawa 
ludowa, oraz wieczorem zabawa taneczna. 
W wesołym nastroju zebrani robotnicy z ro- 
dzinami spędzili resztę dnia  jubiłenszowego 
swego związku zawodowego. 

W uroczystościach, poza na wstępie wy- 
mienionemi, m. in. brali również udział: 
komisarz demobilizacyjny, p. Seroka, inspek- 
tor pracy, p. Wesołowski, burmistrz m. Cho- 
rzowa, p. Dubiel, radca Grześ, starosta pow. 
świętochłowickiego, p. Szaliński, prezes Zw. 
Górników Z. Z. P., p. Grajek, prezes Zw. 
Pracowników Budowlanych Z. Z. P.. p. Kowal- 
czyk, prezes Zw. Prac. Umysł. Z. Z. P., p. 
Brzeskot, liczni działacze Narodowego Ruchm 
Robotniczego na Śląsku, dalej przedstawiciele 
prasy oraz wielt innych działaczy społecznych. 

Organizacja uroczystości, spoczywającz w 
rękach sekretarza Zarządu Głównego Zwi» 
zku, p. Kubika, była sprawra pod każdym 
wzgiędem. (z. m.) 


przemówienie 
reprezentanta naczelnej władzy całego Z. Z., 
P., p. Przybyły z Poznania, oraz składanie ' 
p. prezydenta m.: 
członka ` Wy- 


Z. Z. P. na Śląsku 
p. Witczaka, oraz prezesa woje-* 
„Jedność“, p. Dubiela, , 
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Czy za obnizkę cen nafty m Dziewczynka w płonącem łóżku. 


mają zapłacić roboinicy? 


BORYSŁAW, 1.10 — W enye) 
uaitowym rozgorzał konilikt zarobko= 
wy. Przemysłowcy naitowi wypowie- 
dzieli związkom umowę zbiorową i za- 
żądali 18-procentowej obniżki płac. Obe 
cnie toczą się między związkami a Izbą 
Pracodawców Naitowych burzliwe u: 
kłady o nowe warunki pracy i płacy. 
Delegaci robotników domagają się u- 
trzymania dotychczasowej umowy bez 
zmian i zrównania w płacach okręgów 
Bitkowskiego i Krośnieńskiego z okrę- 
giem  Borysławskim. Przemysłowcy 
naftowi oświadczałą zaś w kategorycz- 
ny sposób, że muszą obniżkę płac prze- 
prowadzić, gdvż rzad zmusił ich do ob 


niżki cen nafty o 20 proc., wskutek cze- 


go przemy sł naftowy popadł rzekomo 
w sytuacię 

bez wyjścia 
i grozi mu kompletna ruina. Zwiazki i 


delegaci robotników naitowych nie ustę 
puja przed naciskiem przemysłowców, 
oświadczając, że raczej póidą do walki 
strajkowej: aniżeli pozwolą sobie obni- 
żyć i tak już głodowe płace. Jaki będzie 
ostateczny wynik układów, które już 
dwa razy zostały przerwane, niewiado 
mo jeszcze, Może za kilka już dni robo- 
tuicy naitowi będą stali w ognia walki 
strajkowej. Taka jest sytuacia w prze” 
myśle naftowym. 


| pochodzące z 


Ohydna zbrodnia zboczeńca. 


CHARLEROI (Belgja),1.10. — Lud- 
ność tutejsza została poruszona do ży- 
wego 6hydna zbrodnią, której ofiarą 
padła córeczka małżonków  Libickich, 
zamieszkałych przy ul. de Lodelinsart. 
Małżonkowie Libiccy, którzy mają skle 
pik z iarzynami, wyszli oboje na targ, 
pozostewłałąc w domu swą córeczkę. 
Gdy Libiccy powrócili do domu, usły- 
szeli 

rozpaczliwe wołania dziewczynki, 


iei pokoju. Rodzice pośpie 


Nies podziewany zjazd w Helenowie. 


Rodzina Potockich usiłuje obalić testament 


WARSZAWA, 1.10 (Od wł. koresp.) —- 
Zapis Jakóba hrabiego Potockiego przezna- 
czony został prawie cały na fundacje. Su- 
my w zapisie nie mogą być użyte na szpitale, 
utrzymanie łóżek w szpitalach itp. ponieważ 
tego rodzaju akcja daje 


jedynie pomoc jednostkom, 


nie zaś cierpiącym wogóle. Zapis ma być 
zużywany na sprowadzanie do kraju nowych 
instrumentów, prowadzenie badań, zakup 
radu, nagrody za prace naukowe itp. 


Wśród olbrzyi..ej fortuny znajdują się 
galerje obrazów, pamiątki i kosztowności 
jak również zbiory pism i książek. Spośród 
dzieł sztuki w galerjach Jakóba hrabiego Po 
tockiegó znajdują się oryginały 


Vań Dycka, Rubensa, Matejki - 


ł drogocenne rzeźby. 


W sumie zapis przekracza 50 miljonów 
złotych. tatut fundacji składa się z preze- 
sa mianowanego przez ministra opieki społe 
cznej, dziekana wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego i różnych towa- 
rzystw naukowo-lekarskich. 

Uchwały zarządu 


muszą być jednomyślne. 


(W. braku jednomyślności 
zdanie ostatniego 
medycyny: 

Wkrótce po śmierci Jakóba hrabiego Po- 
tockiego wyjechała do Helenowa liczna ro- 
dzina Potockich 


ma zdecydować 
laureata Nobla na polu 


wraz z prawnikami. | 


Rodzina usitowała znaleźć luki w testamen- 
cie, ażeby go obalić. 


PRECYZYJNIE OPRACOWANY ZĄPI$. 


Jednakże testament jest bardzo precy- 
zyjnie opracowany, doskonale przemyślany 


tak, że obalenie go okazało się niemożliwe. 


szyli z pomocą swemu dziecku i zastali 

ie na łóżku otoczonem płomieniami. Za- 
alarmowano straż pożarną i policję, któ 
ra dziecko przewiozła natychmiast do 
szpitala. Pobieżne dochodzenia wykaza” 
ły niezbicie, że łóżko zostało podpało 
ne przez jakiegoś zbrodniarza. Świad- 
czyły o tem leżące na kołdrze wióry, 
podlane nafta. Dziewczynka, zanim stra . 
ciła przytomność wskazała na swego 
prześladowcę, którym okazał się współ- 
lokator Libickich, Piotr Wenderyck. lat 
45, wypuszczony niedawno na wolność 
z więzienia, gdzie odsiadywał karę za 
morderstwo. Wenderyck 


| został aresztowany, 


mimo, iż twierdzi, że iest niewinny. 

Oprócz zeznań dziewczynki ciążą na 
nim jeszcze fune poszlaki, wskazujące 
niezbicie, że to on dopuścił się ohydnei 
BEEEEEIE | 7070001. prawdopodobnie na tle zbocze 
SEREM ||; płciowego, gdyż władze śledcze po- 
dejrzewają go o chęć zniewolenia dziew 
czynki. ) 


my 


meska Strajk w , „Brance* . im 


IałdólWA norach Kodęt y (UD nbierków. 


Robotnicy usunęli dyrektorów 


LWÓW, 1.10 (PAT) — Wskutek prze- 
ciągnięcia się strajku dyrekcja fabryki 
„Branka* wezwała strajkujących do 
podjęcia pracy w terminie 3 dni, z zagro 
żeniem, iż w przeciwnym razie w myśl 
obowiązujących przepisów będzie uwa- 
żać stosunek służbowy za rozwiązany. 
Po bezskutecznym upływie wymierzo- 
nego terminu, dyrekcja fabryki usiłowa | 
ła przy pomocy własnego personelu po 
ponownem wezwaniu 

uruchomić fabrykę 


i usunąć z terenu fabrycznego strajkują- 


li się w zabudowaniach fabrycznych, 
wyrzucili ze swego terenu personel dy- 
rekcii i odmówili powrotu do pracy, 
przyczem przyszło między obiema stro 
nami do burd. Awantura została złikwi- 
dowana dopiero przez wezwane organa 
policii państwowej, które straikujących 
po uprzedniem wezwaniu 
usunęły z fabryki. 
W czasie akcii opróżniania fabryki, kie- 


MAKABRYCZNA PROBA W STAJNI 


zakończona śmiercią chłopca. 


STANISŁAWÓW, 1.10 — O rzadkim wy 
padku samobójstwa donoszą z miejsco- 
wości Sukiela, 9-letni Petro Mandryk 
przysłuchiwał się jak starsi gospodarze 
opowiadali o dziwnym wypadku. Oto 
zasądzonego ma śmierć zbrodniarza 
miał już kat powiesić, gdy nagle stry- 
czek się urwał i 

zbrodniarz został ułaskawiony, 


Włamywacze zmieksi 


Pod wpływem tego opowiadania Petro 
Mandryk postanowił również  spróbo” 
wać, czy Śmierć przez powieszenie jest 
straszna, Wszedł więc do stajni, powie 
sił na belce sznur i po chwili zawisł w 
powietrzu. Nie mógł jednak uratować 
się od Śmierci, gdyż sznur silnie owinął 
się dookoła szył. Zwłoki chłopca zauwa 


cych. Robotnicy, którzy zabarykadowa 
żono po kilku godzinach. 


altili twarz UDA me 


w poszukìwaniu złotych plomb. 


CZERSK, 1.10 — Jednej z ostatnich 
nocy nieznani narazie włamywacze, 
przy pomocy żelaznych łomów wtarg” 
nęli do grobowca rodziny Kiedrowskich 
w Czersku. Po usunięciu betonowei pły 
ty weszli do wnętrza grobowca i tam 
i rozbili trumnę 
é. p. Ireny Kiedrowskiej, w tragiczny 
sposób zmarłej 19-letniej córki kupca 
Kiedrowskiego. 

Włamywacze przeszukali zwłoki za 


kleinotami i jedynym 


Matki Boskiej, 
tość 2 złotych. 
Zniekształcona twarz trupa każe 
przypuszczać, iż zwyrodnialcy w ustach 
poszukiwali ztotych plomb. 
Włamywacze uciekając, pozostawili 
grobowiec  niezamknięty, z otwartą 
trumna.. Powiadomiora o zuchwałem 
włamaniu do grobowca policja, wdróży 
ła natychmiast energiczne dochodzenia, 
które niewątpliwie doprowadza do wy- 


przedstawiający war- 


ich łupem padł| krycia zwyrodniałych opryszków. Dal- 


łańcuszek ~ medalikiem i wizerunkiem i sze śledztwo w toku. 


rownicy strajku zaaranżowali przy po- 
mocy strajkujących kobiet krzykliwą i 
uałaśliwą demonstrację. 

Dyrekcia fabryki zamierza urządzić 
nowe przyjęcia celem uruchomienia 
przedsiębiorstwa w przyszłym tygo” 
dniu. 


firmy. 


W godzinę po wycofaniu się policii 
z tabryki, wślizgnęła się do zabudowań, 
fabrycznych 23- letnia Janina Kohotów-/ 


na z Kulparkowa i w zamiarze samobói- 
czym skoczyła z okna dyrekcii na bruk. 
doznając złamania nóg. Opatrzyło ia, 
pogotowie ratunkowe. 


Małpy oszalałe z pragnienia, 


rzucają się na ludzi. 


COLOMBO (Ceylon), .1.10 — Niebywa 
ie upały i posucha jakiej nie pamiętają 
najstarsi mieszkańcy wyspy odbiła się 
w katastrofalny sposób na zbiorąch orze 
chów kokosowych, ryżu i herbaty. Za” 
chodzi obawa,, że najsłynniejsze plan- 
tacie herbaty na wyspie zostañą 


zupełnie zniszczone, 
jeżeli susza będzie trwała nadal. Zapasy 
wody zmniejszają się w sposób niepoko: 
jący. W północnych częściach wyspy | 
małpy oszalałe z pragnienia rzucają się 
na ludzi. Jelenie ziawiaią się na ulicach 
wiosek. 


—o0D)— 


Sprawca wielkiej katastrofy pod Sadownem 
skazany na 2 i pół roku więzienia. 


Siedice, 1.10 — Przed sądem okrę- 
gowym w Siedicach toczył się onegdaj 
preces przeciwko szoierowi Czesławo- 
wi Chylińskiemu, oskarżonemu o to, że 
w dniu § sierpnia rb., prowadząc auto- 
bus pasażerski, spowodował pod Sadow 


nem pow. węgrowskiego wielką kata: 

stroję w której w nurtach rzeki ] 
zginęło 18 osób. 

Sąd skazał Chylińiskiego na 2 lata i 6 

miesięcy więzienia. 


Zbrodniczy zamiar wyteucia oficerów =e. 


w kasynie bukareszteńskiem, 


BUKARESZT, 1.10 — Dzienniki po- 
| dają sensacyjną wiadomość ©0 zbrodni- 
|: zamiarze wytrucia wszystkich ofi 


| cerów, stołujących się 


w kasynie oficerskiem 
w Bukareszcie. Dzierżawca kasyna Sta 
rał się dla przeprowadzenia tych niec- 


Skasowana pensja b. 


p. Gaszyński zwolniony z funkcii członka zarz. 


nych zamiarów pozyskać  biblotekarza 
kasyna i dosypać pewnego dnia do po- 


traw 


silną dozę strychniny. 
Bibliotekarz nie dał się jednak namówić 
do tego i zawiadomił wojskowe władze 
sądowe. 


sena:ora. 


Zakł. Zyrardowskich 


WARSZAWA, 1.10 — Były senator | zostałą skasowana, zaś premja w wyso 
St. Gaszyński, członek zarządu Zakła kości 1 proc. od tranzakcyj obniżona 


dów Żyrardowskich i dostawca dla in- 
stytucyj publicznych został zwolniony 
z funkcyi członka zarządu. 
Pensia jego 
w wysokości 1500 złożych 


5$-ch czwartych proc. 
Sędzia Demant w dałszym ciągu pro 
wadzi przesłuchiwanie, ponadto pracu a 
eksperci. j 


e e 


| 2 


NEJ S , rania 


Kewanżowe zawody ligowe Pogoń — Ruch 


©zokiwane były z olbrzymiem zaintereso- 
WETO przez publi iczność śląską, podekscy- 
» 

» z jednej strony żądaniem wielkiej 


0e 


"ony policyjnej ze strony Pogoni, a z dru- 


siej jej ostatniem ładnem zwycięstwem nad 
* ©. Milano. Wnioskując z tego logicznie. 
Spadziewano się że Pogoń liczy na pewne 


Mye.estwo i z tego względu chce się zabez- 


Wcezyś przed... zbytnimi entuzjastami 
NATI 

Muno wysoko punktowego zwycięstwa, 
Sra Kuchu pozostawiała wiele do życzenia. 


2 Rh, > z . 
Poszczególne formacje zespołu Ruchu są na- 


bawgę świetne... jeśli traktuje je się oder- 
Wmje od całości. Zespołowo natomiast... 
"eżdy sobie rzepkę skrobie. 
Bezkonkureńcyiny dotąd Wilimowski. o- 
Tzymał niespodziewanie groźnego rywala w 
> Giemzy, który był bohaterem dnia. 
lo gracz obdarzony instynktem zespoło- 
N, co wobec wybitnej a szkodliwej indy- 
Widualizacji reszty napadu, było wybitnym 
Dltsem. Dzięki temu, przy wydatnej pomocy 
Jrj a, który wykazuje ostatnio powrót da 
day tej formy, prawe skrzydło wybitnie się 
Obecnie wyróżniła, przyćmiewaijąc ustaloną 


Jog 
Wem 


sh w > lęwega. 

*ogoń, na której cześć, aż się roiło od 
- de policyjnych na boisku. wystąpiła 
% cztetema graczami rezerwowymi. Biegną- 
TĄ ga boisko jednastkę Iwowian, + powitano 
AWizdami. Ruch, grający w pełnym skła- 
"80, pojawił się przybrany w koszulki gra- 


y z przedmeczu, nosząc na piersi napis K. 
Silivia, bowiem jego ubrańka były identy- 
le z koszulkami gości. 

Wchodzącego w chwilę potem sędziego p. 
oelineidra, publiczność powitała oklaskami. 
hiter ten cieszy się niezwykłą popularno- 
zę bowiem rozstrzygnięcia jego były przyj- 
Ay wane bez szemrania a nawet z aplauzem, 
M nie zawsze odnosił się do zawodników 


sę: 


h okazji 10-tej rocznicy występowania* w 
„Nach Ruchu, wręczono przed meczem 
*iurze okolicznościowy upominek. 

Poroń wylosowuje «lepszą stronę boiska i 
Zaczyna grę mając słońce za sobą. 

luż pierwsze pociagnięcia lwowian wyka- 
mtia szkolne błędy. Brak im duszy drużyny, 
Śradkowego pomocnika Wasiewicza, co od- 
lila się na „grze pomocy, która jest poprostu 
*€2 głowy į braki swe nadrabia faulami. 


„NOWY CZAS* — 1 października. 


Dodatek sportowy 
RUCH BIJE POGOŃ 5:0 


Serję bramek otwiera w 7-mej minucie 
Wilimowski, po pięknej kombinacji główkowej 
Giemzy i Peterka. Od tej chwili Ruch prze- 
nosi się na pole gości: i bombarduje stale 
bramkę lwowian. W 27 min. Urban bije ostro 
i odbitą z trudem przez Albańskiego piłkę, 
pakuje bez większego wysiłku do bramki 
czatujący w pobliżu Wilimowski. 

Sporadyczne wypady gości likwiduje w tej 
fazie meczu obrona Ślązaków, bez jakiego- 
kolwiek udziału Tatusia, który nie może do- 
Czekać się momentu dostania piłki do ręki. 


| 


W 30 min. Matjas ma okazję zdobycia gola, 
bije jednak fatalnie z 5-ciu mtr. na aut. 

W chwilę później Kraus, będąc sam na sam 
z Tatusiem, roluje się na piłce a Wadas broni 
nieomal na linji bramkowej. Na dwie min. 
przed pauzą Wilimowski z podania Peterka 
ustala wynik do przerwy. 

Po zmianie pół w 6 min. Giemza podcho- 
dzi solowo pod bramkę gości dośrodkowując 
Wilimowskiemu, a ten już z dwóch metrów 
bije nieuchronnego gola. 


Mimo przygniatającej przewagi, Ruch od 


| 


tej pory jakgdyby począł lekceważyć prze- 
ciwnika, jednak gorące momenty pod bramką 
Pogoni powtarzają się raz po raz, wyjaśnia 
je jednak z niebywałem szczęściem Albański 
i obrona. 

W 34 min. Giemza uzyskuje ostatni punkt 
dla swoich barw, bijąc nieuchronnie pod po- 
przeczkę. W chwilę później zarówno Giemza 
jak i Wodarz posyłają piłkę na słupek. 

Przy stanie 5:0 dla -Ruchu bardzo dobry 
arbiter p. Schneider odgwizduje zawody. 

Publiczności 10 tys. 


Skandal z „Grenzlandtreffen" 


Niemieckie organizacje sportowe na Ślą- 
sku Opolskim urządziły w ub. niedzielę wielką 
sportową imprezę propagandową pod nazwą 
„Grenzlandtrefien*. Jako „gwóźdź“ progra- 
mu przewidziano zawody piłkarskie między 
reprezentacjami Bytomia i Katowic. 


Jedyną tę konkurencję o charakterze mię- 
dzynarodowym uwzględniono jedynie w tym 
celu, aby ściągnąć jaknaiwiększe tłumy publi- 
czności. Organizatorzy bowiem zdawali so- 
bie dobrze sprawę z tego, że impreza o cha- 
rakterze całkowicie lokalnym nie wywoła od- 


Wyniki piłkarskie 


Warta — Legja 2:3 (1:3). 
Wista — Podgorze 1:0 (1:0). 
Warszawianka — Cracovia 0:2 (0:1). 


K. S. Diana — Słowian 2:2 (1:0). 

Bramki zdobyli: Fibisz i Klosa dla Diany, 
oraz Szolc i Ploch dla Słowian. 

K. S. Wyzwolenie Łagiewniki — 07 Siemia* 
nowice 2:3 (2:1). 

Udały finisz przynosi eksligowcom zasłu- 
żone zwycięstwo. B. dobry sędzia p. Wal- 
dner z Chorzowa usunął z boiska gracza „07“ 
Hampla, za pogrożki pod adresem arbitra. 
Publiczności cirka 400. 
KFC Katowice = 

(2:2). 

Bramki dla gospodarzy Herisch (2) 
Joszke i Kula, dla gości Piec (2) Teuber i 
Stefan. FC. przystąpił do powyższych zawo- 
dów z 5 rezerwowymi. Arbiter p. Gruszka 
oprócz może małych uchybień — dobry. 
Widzów 2500. 

Iskra Siemianowice — A. K. S. Chorzów 1:8. 

Czarni Cropaczów — Wawel N. Wieś 5:1. 

Bramki Pietruszka (2) Cyganek, Rzepus i 


Dworyna, oraz Pytel. 


Naprzód Lipiny 4:4 


Zgoda Bielszowice — G. K. S. Kresy Chorzów 
IV. 2:2 (0:1). 
Pod koniec meczu chorzowianie nie wy- 
korzystali przyznany im karny. 


Biała Lipnik — Policyjny Katowice 4:0 (3:0). 
Ten i tak już czysto formalnościowy mecz 


o wejście do „ligi* przegrali policjanci nie- 
spodziewanie wysoko. 

K. S. Dąb — K. S. Chorzów II. 2:1 (0:0). 

Wynik nie odpowiada przebiegowi! 
Remis byłby bardziej na miejscu. Dla Dębu 
strzelili bramki Herman i Ogórek (jedenastka), 
dla „Azotowców* Langer z karnego. P. 
Maciszek w roli arbitra wypadł dosyć dobrze. 
Widzów mniejwięcej 300. 


Śląsk — Grzegorzecki 3:2 (!) 

Powyższem zwycięstwem zostali święto- 
chłowiczanie definitywnie mistrzem swej gru- 
py. Zawody odbyły się w Krakowie, w bar- 
dzo dla Śląska nieprzyjemnej atmosferze. 

Naprzód Zalęże — Ligocianka 1:2 (0:0). 

Poniatowski Godula — Naprzód Ruda 2:1 

(2:1). 
Pogoń — Dab 3:0 w. o. 


Zawody o mistrzostwo junjorów. 


Sensacie białego sportu 


, Po tryumfalnych zwycięstwach nad K. K. 
R. (Katowice) i Cracovia sekcja tenisowa K. 

Pogoń rozegrała wczorajszej niedzieli swój 
kolejny mecz o drużymowe mistrzostwo Pol- 
ski z lwowskim klubem tenisowym. Mecz 
skończył się porażką katowiczan. wów 
Dobiąo swego katowickiego konkurenta w sto- 
Sunku 5:2, 

Poszczególne rozgrywki stały na wysokim 
Boziomie i obfitowały w liczne emocjonujące 
momenty. 

Licznie zebrana publiczność miała swoją 
Łasłużoną ucztę sportową. Na specjalnie wy- 
Sokim poziomie stała gra Hebdy, który jednak 
? braku odpowiedniego przeciwnika, nie mógł 
Wykazać w całej pełni swoich umiejętności. 
Przeciwnik jego, Bratek, grał bowiem zbyt 
stro 4 prostacko, nie umiejąc się w żadnym 
tązje dostosować do pełnej finezji gry obec- 
lej chluby białego sportu. 


RADJO 


KATOWICE — Poniedziałek, 1 października. 
4.45—9,06 Andycja poranna. 11.57 Sygnai 
Czasu, hejnał, oraz wiadomości meteorologit- 


Czne. 12,10 Koncert salonowy. 13.05 Muzyka 
blyty). 15,380 Wiadomości gospodarcze. 
545 Gedzina muzyki lekkiej. 16,45 „W go- 
Spodzie poetów” —- fteljeton. 17,090 Recital 
oriepianowy. 17,25 „Ogronik śląski. 17,35 
- luzyka (plyty). 17,50  Pogadanka. 18,90 
Prelekcja. 18,15 Recital skrzypcowy. 1845 


19,00 Audycja żołnierska, 
19,30 „Giełda pary- 


"legadki muiyczne. 


> * Kronika harcerska. 
Sł. 


195 Wiadomości sportowe. 24,09 
ko icert muzy ki lekkiej. 20.55 „lak pracujemy 
w polsce". 21,00 Transmisja koncerfu z 
Wz, 3>dww. 21,45 Odczyt. 22,00 Koncert 
łówiamowy. 22,15 Żydowskie pieśni ludowe. 


*56—2336 Muzyka taneczna 


Do najładniejszych spotkań zaliczyć trzeba 
grę mieszaną między Orzechowską — Hebdą 
przeciw  Gajdzianka — Bratek. Obie pary 
zademonstrowały bogatą gamę uderzeń. 

Dr. Foerster zdobył swe punkty na Heb- 
dzie w drodze... walkoweru. Hebda był bo- 
wiem tak przemęczony, że wolał skreczować 
(czytaj: ułec bez walki). 

Wyniki były następujące: Hebda — Bra- 


| 


tek 6.2, 6.0; Orzechowska-Gajdzianka 6.4, 6.3; 
dr. Foerster — Kołcz 2.6, 6.3, 3.6; Orzechow- 
ska — Hebda przeciw Gajdzianka — Bratek 
6.4, 7.5; Hebda —- Kołcz contra Bratek — dr. 
Foerster 6.2, 6.4, 6.1; Bratek — Kołcz 6.4, 
6.3; Foerster — Hebda w. o. 
Organizacja zawodów zda pod każ- 
dym względem. 
umów 


Milionowa kradzież w Katowicach 
ofiarą padł... domokrążca 


Władze połicyjne zostały onegdaj poru- 
szone miljionową kradzieżą, dokonaną na szko- 
dę domokrążcy i obywatela rumuńskiego Je- 
rzego Porąba, zamieszkałego przejściowo w 
Katowicach II przy ul. Żółkiewskiego 3. 

Wymienionemu skradziono z mieszkania 
nawet niezbyt ładną i czystą marynarkę, w 
której mieścił się istny skarb. 

Mianowicie paszport, opiewający na całą 
rodzinę, wystawiony przez konsulat rumuń- 
ski w Warszawie, a nadto pięć książeczek 


oszczędnościowych, opiewających równo po 
200.000 lei, czyli na łączną sumę 1.000.000. 

Złodziejowi z posiadania książeczek nic 
nie przyjdzie, bowiem natychmiast uczyniono 
telegraficzne zastrzeżenie w Deutsch Spar- 
und Kreditbank w Rupi, Rumunja, gdzie pie- 
niądze były zdeponowane. 

Według opinii poszkodowanego, podejrze- 
nie o kradzież pada na służącą Małgorzatę 
Soję z Siemianowic (Powstańców 22). 

e 


powiedniego zainteresowania wśród tamtej- 
szych sfer sportowych, jako, że sport na Ślą- 
sku Opolskim nie stoi nazbyt wysokim pozio- 
mie. 

Przewidywania organizatorów spełniły się 
w Całości. Boisko bowiem zaległo ponad 6000 
osób. 

Nie oto nam jednak chodzi, 
imprezie po tamtej stronie. 

Idzie nam o całkiem co innego. Mianowi: 
cie, kiedy Niemcy przykładali do tego spot- 
kania piłkarskiego bardzo wielką „wagę, to 
czynmiki sportowe polskiego Śląska zbagateli- 
zowały je. To też wysłany do Bytomia dru- 
gorzędny garnitur Katowic uległ Niemcom w 
katastrofaliym stosunku 5:2. W ten sposób, 
skutkiem niedoceniania ważności tego rodza- 
ju spotkań ze strony piłkarskich władz pol- 
skiego Śląska, przegraliśmy mecz, który po- 
winniśmy bezwzględnie wygrać, jako; że na- 
sze piłkarstwo stoi o niebo wyżej od pozioniu 
piłkarskiego Śląska Opolskiego. 

Skutkiem takiego lekceważenia ze strony 
naszych władz, piłkarstwo nasze narażone 
zostało na  niezasłużony szwank. Sprytni 
Niemcy nie omieszkają bowiem rozgłosić 
swego zwycięstwa, jako wygranej nad... naj- 
lepszym zespołem piłkarskim miasta Katowic. 
Nie poraz pierwszy bowiem popełniają tego 
rodzaju nieścisłości... dla celów propagańt. 
dowych. 

W ten sposób, skutkiem niedbalstwa ze 
strony naszych władz piłkarskich na Śląsku. 
traci nasz prestiż narodowy. Z uwagi na 
licznie zamieszkałą na Śląsku Opolskim lud- 
ność polska, tego rodzaju niepotrzebne porażki 
są. bezwzględnie niepożądane. 

Wyrażamy nadzieję, że Śl. O. Z. P. N. w 
przyszłości większą troskę wykaże wobec za- 
wodów piłkarskich między obu Śląskami. 

ems 


Dymisia p. Kordały 
z SIL. O. Z. P., N. 


W łonie Śl. O. Z. P. N-nu doszło do sen- 
sacyjnego zatargu, który w swej konsekwen- 
cji doprowadził do usunięcia z grona zarządu 
długoletniego wiceprezesa (o 15-letniej kaden- 
cji), p. Korduły, 

Pan Korduła czując się dotknięty postępo: 
waniem  1l-go wiceprezesa p. inż. Czuszka, 
postawił pod głosowanie kwestję zaufania, 
które wypadło 3:3 i przesądzone zostało dła 
p. Korduły niekorzystnie rozstrzygającym 
głosem prezesa. Zarówno sam zatarg, jak i 
wynik glosowania jest rewelacją w życi: 
sportowem Śląska. 

m 


Budapeszt — Śląsk 15:2. 

Osłabiona brakiem Dworoka, Gałuszki 4 
Gwoździą nasza reprezentacja zapaśnicza we. 
gła w kompromitującym stosunku Węgrom. 

Zawody te poprzedził sześciobój ciężko 
atletyczny, który wygrał Sokół II 14.250 pkt. 
W nieznanej dotąd u nas konkurencji ciągnię- 
cia liny, zwycięstwo odniósł również zespól 
Sokoł II. 


pisząc o tef 


Ułaskawienie b. więźniów brzeskich 


WARSZAWA, 30. 9. P. Prezydent Rzplitej 
na wniosek p. ministra sprawiedliwości Micha- 
łowskiego podpisał wczoraj późnym wieczo- 
rem akt łaski w stosunku do pięciu skaza- 
nych w procesie t. zw. Centrolewu, a miano- 
wicie: Norberta Barlickiego, Mieczysława 
Mastka, Józefa Putka, Stanisława Dubois i 
Adama Ciołkosza. 

Barlicki skazany był przez sąd na karę 

lat i 6 miesięcy wiezienia oraz na kare 


utraty praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych. Zaś czterej pozostałi na karę 
3 lat więzienia oraz na utratę praw publicz- 
nych i obywatelskich. Wszyscy skazani od- 
byli już znaczną część kary i z wyjątkiem 
Stanisława Dubois korzystają z urlopów. 
Norbertowi Barlickiemu p. Prezydent Rzpli- 
tej postanowił: 1) darować całą nieodcierpia- 
ną resztę kary więzienia i karę straty praw 
oraz 2) skreślić z rejestrów karnych wpis o 


powyższym wyroku. 

Mieczysławowi Mastkowi, Józefowi Put. 
kowi, Stanisławowi Dubois i Adamowi Cioł: 
koszowi p. Prezydent Rzplitej postanowił za. 
wiesić nieodcierpianą część kary na 3 lata 
z tem, że przywrócenie praw, których zostal 
wyrokiem sądu pozbawieni nastąpi z chwil 
upływu okresu zawieszenia automatycznie. 
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dd Konkursy piękności 4 


DORODNYCH DZIEWCZĄT. 


córki sędziego. 


DAZD 


„Duch opiekuńczy 


Obliczono, że do Hollywood rokrocznie 
przyjeżdża w poszukiwaniu pracy w wy- 
twórniach około 40 tys. osób, w tem 70 
proc. młodych dziewcząt. Większość tych 
dziewcząt. mogia się wykazać dyplomami 

zdobytemi w konkursach. 

Manja konkursów stała się do tego stopnia 
niębezpieczną i demoralizującą, że postano 
wiono ostatecznie wypowiedzieć jej wal- 
Szkoda tylko, że stało się to dopiero te 
raz. Wytwórnie za pośrednictwem swego 
związku ogłosiły, że przy przyjmowaniu ak 
torek nie liczą się z tytułami, zdobytemi 
podczah konkursów. Mało być piękna, zgra 
bną i powabną, trzeba mieć talent. Pierw 
sze miejsce zdobyte w konkursie piękności, 
nie uprawia bynajmniej do podpisania kon 
traktu z wytwórnią. 

— Organizatorzy konkursów, którzy da 
ją przyrzeczenia na ten temat, są pospoli- 
tymi oszustami, twierdzą filmowcy w swo- 
jej odezwie. 

Niezależnie od odezwy, wytwórnie po- 
stanowiły nakręcić 3 filmy, 
mającę przedstawić rozpaczliwą sytuację 
dziewczyn, które zawędrowały do Holly- 
wood w poszukiwaniu pracy i pracy tej 
znaleźć nie mogły. 

Filmy te wyświetlane będą wyłącznie 
w Ameryce, ponieważ noszą charakter wy 
bitnie propagandowy. Do nakręcania tych 
obrazów pobudziły wytwórców liczne wy 
ai jakie się rozegrały na tle manji kon 

w. 

W małej mieścinie, w stanie Texas prze 
bywała rokrocznie na letnich wywczasach 
żórka pewnego sędziego z Nowego Jorku. 
Ojciec jej był znanym działaczem orga- 
nizacji „NIR'y”, miał obrzymie stosunki i 
cieszył się dużą popularnością. 

pewnego dnia w miasteczku, którego 
ozdobą była córka sędziego, jakiś impre- 


sarjo wpadł na szatański pomysł urządze- |. 


nia konkursu piękności. Mieścina ta liczyła 
wszystkiego 3 tysiące mieszkańców, wśród 
których większość stanowili cowboye. Bez 
konkursu  wiadomem było, że pierwsze 
miejsce zajmie córka sędziego, jedyna ła- 
dna i powabna panna w całej okolicy. Mat 
ka panienki nie zaprotestowała, kieliy zgło 
sił się do niej komitet konkursowy, pro- 
sząc o zgodę na udział córeczki w konkur 
sie. Panowie z komitetu przyrzekli nawet 
zgóry, że panna otrzyma 
murowane pierwsze miejsce, 


Jury pracowało w pocie czoła. Po 
dwoch dniach zapadł jednomyślny wyrok: 
najpiękniejszą z najpiękniejszych jest cór- 
ka sędziego. Przyznano jej ozdobny dy- 
plom, piękny bukiet kwiatów i złotą szarię 
z odpowiednim napisem. 

Panna, dumna ze swego tytułu, oświad- 
czyła matce, że postanowiła Kontynuować 
tak wspaniale zapowiadającą się karjerę. 
żąda od rodziców, by dali jej 

odpowiednią sumę pieniędzy 

na wyjazd do Kalifornji. Tam zdobędzie 
sławę i majątek. Zostanie gwiazda filmo- 
wą. Matka, widząc, że córka przejęła się 
swoim „królewskim“ tytułem,  kategorycz 
nie zaprotestowała przeciw jej zamiarom, 
oswiadczając, że nie zgadza się na żadne 
wyjazdy do raju filmowego. 

W nocy „królowa” sfakowała walizki, 
wykradła z biurka kilkaset dolarów i ucie- 
kła z domu. Następnego dnia matką pod- 
niosła alarm. Zawiadomiono ojca, który po 
stawił na nogi całą policję kaliforuijską. 
Zaczęły się poszukiwania dziewczyny. Dwa 
miesiące starano się natrafić na trop „kró: 
lowej piękności“; niestety, bezskutecznie. 

Dopiero po pół roku dziewczyna odna: 
lazia się w Santa Barbara. Pracowała, ja 
ko kelnerka w jakiejś restau"acyjce 

pod przybranem nazwiskiem. 
Przypadkowo spotkał ją przyjaciel je; o 4, 
Zawiadomiono policję. Dziewczyna powę: 
drowała pod eskortą do rodzinnego mia- 
steczką. Opowiedziała rodzicom o tem, co 
się z nią działo podczas tułączki po Kali- 
fornji. Okazało się, że na dworcu przed- 
stawił się jej jakiś jegomość, który się po 
dał za reżysera. Pokaząła mu ona swój dy 
plom konkursowy. Oświądczyła, żę przyby 
ła do Hollywood w poszukiwaniu angage- 


ment. „Reżyser“ przyrzekł, że poprze jej 
kandydaturę. 
Właśnie do jakiegoś nowego fiimu 


większa wytwórnia nie miogła znaleźć 
gwiazdy. On jej da tę rolę. Nieznajomy za 
żądał od panny, by mu wręczyła 
kilkaset dolarów na kosztą. 

Musi bowiem postawić kolację swemu przy 
jauelowi — reżyserowi tego filmu. Dziew 
czyną oddała wszystkie swoje pieniądze, 
Umówiła się, że spotkają się następnego 
dnią u bramy wytwórni „Radio Pictures". 

Napróżno czekała na „reżysera“. Nie 
przyszedł on o umówionej porze. Nie było 
go też następnego dnia. Dopiero wówczas 
panna zrozumiała, że padła ofiarą oszu- 
stwa. Ale ambicja nie pozwoliła jej na po 
wrót do domu. Zaczęły się dnie pełne upo- 
korzeń. Wędrówka od wytwórni do wy- 
twórni, Pozostawiona na bruku „królowa 
piękności* postanowiła wziąć się 

do uczciwej pracy. 
Dopiero po kilku miesiącach tragicznych 
przejść otrzymała skromną posadę w  ka- 
wiarni. Uratowało to ją od głodu. 

Tego rodzaju wypadków było wiele. 
Wszystkie są podobne do siebie. Czasami 
zamiast „reżysera występował „aktor“ lub 
„operator“. Czasami na drodze,  przybyłej 
z prowincji dziewczyny, znajdował się 
„duch opiekuńczy“ w postaci „hrabiego“, 
który obiecywał złote góry, ale nigdy nie 


„NOWY CZAS” 1 października.” 


an, p p m M w > 


m m m 


zapomniał ogołocić „klientkę* z zasobów 
gotówki. 

Władze kalitornijskie postanowiły po- 
przeć akcję wytwórni. Na dworcach usta- 
wiono posterunki policyjne, które będą wy 
łapywać pseudo-reżyserów i operatorów, 
jednocześnie specjalne biura informacyjne 
zajńią się informowaniem dżiewcząt, które 
„gorączka filmowa“ sprowadziła do Kali- 
tornji, o tem, w jaki sposób można zna- 
leźć pracę. Nazwiska i adresy tych dziew- 
cząt będą notowane. 

W wypadku zgłoszenia się rodzin można 
będzie łatwo ustalić, co robi dana osóbka 
i gdzie się znajduje. 

Największą jednak wagę, piszą dzienni 
ki amerykańskie, przywiązuje się do walki 
z końkursami piękności, które są źródłem 
złą. ; 
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ródłem zła. Emu PODSŁUCHANE ` 


PRZYPOMNIENIE. 


Małżonek całuje swą połowicę. 

— Kocham ciebie, najdroższą! 

Żona uśmiecha się niedowierzająco. 

= Czy wątpisz? — pyta mąż. 

— Nie wątpię — rzecze żona łagod-.. 
nie — alẹ nie wierzę w twój dobry. 
smak. Jak może taki elegancki czło- 
wiek, jak ty, kochać kobietę, która: 
iest tak źle ubrana, jak ja? 


WE DWORZE. 


Właściciel majątku wchodzi do kuch 
ni, gdzie jego strzelec gra w karty ze 
służącemi. 


— Co? Józef gra z dziewczętami w 
karty? Czy nie kazałem Józefowi sku 
bać gęsi? 

— Ja też je skubię, 


ZE ŚWIATŁEM. 
— Czy w cenie pokoju uwzględnione ics 
także światło? 


— Owszem, światło dzienne, za elektry 
czność płaci się osobno. (Le Rire 


Król! Gustaw V haftuje... 


Król Szwecji, Gustaw V, iest nietyl 
ko świetnym tennisistą, podziwianym 
na kortach Riwiery, które odwiedza co 
roku, jest równie zapalonym rybołów” 
cą i myśliwym. 

Po zamknięciu sesji parlamentarnej, 


Challenge miłości. 


Gdybym był jerzym Bałąneń, 
moja przecudna dziewczyno, 
frunąłbym hen na Maderę, 
aby tam z tobą pić wino. 


Choć niepodobny-m do niego 

z wygłądu ani troszeczkę, 
"en ma samolot R. W. D., 

ja mam też swą R-W.D-eczkę. 


Winą tak mało jest u näs, 
jeśli wypijesz już kiedy 
jeden litr tego nektaru 

pót roku potem masz biedy. 


Gdybym był Jerzym Bajānēm, 
dzieweczko śliczna i miła, 
moja maszyna przy tobie, 
wszystkie rekordy by biła. 


Z Funchali zawiózłbym ciebie 
do Meknes, miastą mimozy, 

w Góry Atlasu, gdzie płoną 
Berberów dzikich obozy. 


| 


jam byia cię trochę nastracz: 
że mój samolot szwankuje, 
że można defekt naprawić, 
gdy się lotnika całuje... 

A gdybym wreszcie utulił 

małe, czerwone twe usta, | 

śmiałbym się nawet z Sahary, 

choć taka groźna i pusta. 


Darłbym się, krzyczał radośnie: 
ku najdalej mój zalećl... 
Niech żyje Challenge Miłości! 
Challenge, to chyba od... szaleć? 


Aż wreszcie gdyby mi warkot 
śmigła dokuczył zbyt wiele, 
zaraz bym szybko lądował 


gdzieś w pierwszym lepszym... kościele, |” 


ślub byłby, potem wesele, 
tańce ze skoczną przygrywką, 
jabym był Jerzym Bajanem, 
a ty mą żoną... Pokrzywką. 
Rot. 


i ludzie na wysokich stanowiskach, lecz 


król - sportowiec wyjeżdża na parę ty: 
godni do zamków i uzdrowisk swego 
kraju i naprzemian siedzi z wędką nać 
wodą, gra w tennis lub poluje 


na drobną zwierzynę. 
Na sierpień udaje się król Gustaw V 


tej pięknej rezydencji polować na kacz- 
ki. 


Dopiero jednak w sierpniu zaczął się 
okres polowań na grubszą zwierzynę. 
Najefektowniejszy moment stanowi po” 
lowanie na łosie. 

Król poluje w towarzystwie zawoła» 
nych myśliwych, wśród których znajdu v 
ią się nietylko utytułowani arystokraci 


: zamku w Soliden, by w okolicach 


także „zwyczajni obywatele”. 
bowiem chętnie przyjmuje 


zaproszenia swych sąsiadów 


i poluje z nimi w okolicznych lasach. 

Myśliwstwo jest tradycyjnym spor- 
tem królów Szwecji, Słynna królowa 
Krystyna zawzięcie ścigała lisa lub za- 
iąca, a Karol XII lubił zapasy z nie- 
dźwiedziem. Zamki królewskie na pro- 
wincji i w Sztokholmie 
śliwskich trofeów. 

Król Gustaw V w 76-tym roku życia 
uchodzi wciąż za pierwszego strzelca i 
makomitego myśliwego swego kraju. 
Wstaje o godzinie 4 rano, przez -cały 
lzień chodzi po lasach, polach i mocza- 
rach, a wieczorem 


zasłada do bridża. 


Nigdy nie jest zmęczony.  Najlepici 
czuje się ną świeżem powietrzu, a cho- 
dzi tak szybko, że towarzyszące mu 
osoby często nie mogą za nim nadą-" 
żyć, 

Świetna forma fizyczna króla idzie 


f 


Król 


pełne są my- 


. w parze z żywością i pracowitosgla u- 
w 


mysłu. Król Gusta czyta „bardzo 
'użo, zarówno po szwedzku, jak w ie 
zykach obcych. 
Codziennie rano czyta dokładnie ga 
zety, poświęcając im więcej. uwagi. h 
Gdy .się skończą wakacje królewskie 


i Gustaw., V 


powraca do pracy. 


Ale i wówczas umie urozmaicić sobie 
życie sportem i grami towarzyskiem!. 
Lubi krokieta i bridża. Z zamiłowe* 
miem robi... hafty artystyczne. 

. Członkowie rodziny królewski”! - 
krewni į przyjaciele otrzymali już w da 
rze niejedną poduszkę lub „makałke - 
wyhaftowaną, ręką króla,podczas dłu- 
gich:i spokojnych wieczorów zimo- 
wych. 


‚Czy jesteś członkiem: 


_L.O.P.P.? 


m. 3y Top 


Papież świad 


kiem w procesie. 


„NOWY CZAS” 
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Testament bogatej wdowy. 


4 z TERN 
"A Po raz pierwszy od czasu wstąpienia 
Stolicę Piotrową Papież zost pozwany 
Sądu w sprawie cywilnej. Proces taki 


Wagn- 
laśnię został wszczęty przez grupę wło- 


an z Dalmacji na tle następujących o- 
Oliczności: ą 

W 1890 r. w Egipcie zmarł bogaty do- 
Wcą budowłany rządu egipskiego nieja- 
an Tomiez, pochodzący z Dalmacji, po 
gi wiwszy cały swój olbrzymi majątek, 
\ 'ęgający 


1 miljona egipskich funtów, 


ta 


hie swej, byłej tancerce kabaretowej Ka 
hie Prach. Wkrótce po śmierci męża 
“Oda wdowa wyszła po raz drugi zamaż, 
z małžeñstwo to nie przyniosło jej 


szczęścia, gdyż obłubieniec jej, zręczny 
lewantyńczyk, nietylko zaczął trwonić fot- 
tunę, lecz również zdradzać ją z inneti ko 
bietami. Po długich wysiłkach udało się Ka 
rolinie Prach wreszcie pozbyć awanturńni- 
ka-męża, z którym Się rozwiodła. Nie ma 
jac już sił do walki z życiem, bogata nie- 
wiasta wstąpiła do klasztoru zakonu Fran- 
ciszkanów w Jerozolimie, gdzie 

zakończyła swe życie. 
Przed śmiercią zapisała cały majątek, o- 
trzymany od męża, stolicy Apostolskiej. 
Ubecnie testament Karoliny Tomicz usiłu- 
ja obalić krewni jej pierwszego męża Jana 
Tomicza, biedni wieśniacy z okolic Spalato 
w Dalmacji. 

TK 


i Wakacje dia wszystkich. 
esień na angielskiej plaży. 


1 pazaziernika, 
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Strzał do żonyburmistrza 


MEK List zdradził 


W południowo - bułgarskiem mieście 
Ortakoi odkryto obecnie mo” "stwo, po- 
pełnione dla podjęcia premji asekuracyj- 
nej. W roku 1932 ówczesny burmistrz te- 
go miasta, Bonczew, ubezpieczył na życie 
w jednem z towarzystw asekuracyjnych sie 
bie i swoją żonę na kwotę 

2 miljonów lewów. 

W kilka miesięcy później żona jego pa 
dia ofiarą morderstwa, które odbyło się 
wśród niezwykłych okoliczności. W czasie 
wieczornego przyjęcia, na które zaprosił 
Bonczew również sędziego i inne osobisto 
ści miasta, padł strzał w chwili, gdy żona 
Bonczewa zbliżyła się do okna. Strzał padł 
z dworu, z ciemności, i 7^"? żonę Bończe- 
wa. 


Monotonna jednosłajność nadmorskich miejscowości. 


Margate we wrześniu. 


Margate jest obok Brightonu najpo- 
larniejszą plażą angielską, głównie 
atego, że dostać się tutaj można z 

dynu w ciągu godziny. 

| Bliskość stolicy, łatwość i taniość ko 
pu tikacji, wpływają na to, że obie te 
„że — Brighton i Margate — odwie- 
sane są nietylko latem. Tłumy gości 
Gźdżają tu nawet w piękne niedziele 
Mowe. Należy ponadto do „eleganc- 
togo tonu“ spędzić święta Bożego Na- 
dzenia w Brighton, który dla swe- 
+ Dołożenia na południe od Londynu 
Aerywa rolę czegoś w rodzaju sta- 
M klimatycznej — przy wysiłku wyo- 
natni, oczywiście. Margate zaś leży 
ad kanałem La Manche, na wschodzie 
lig st 
aDstwa Kent. 
mie righton i Margate, każda z tych 
gy jSCowości poszczególnie, mają 
4 ych zwolenników i przeciwników. 
Ga atorzy Brightonu uważają, że Mar- 
šate jest trochę „pospolite“, gdy nato- 
„ Miast miłośnicy Margate znowu za- 

Fzucają Brightonowi nadmierną „ekslu- 

tywność”, - 

Dła ludzi bezstronnych, pozbawio- 

hych całkowicie szowinizmu lokalnego. 

a kąpieliska podobne są do siebie, 


jak dwie krople wody. 


„Gdy na plażach innych krajów za” 
odu Europy panuje pewna malowni- 
ZOŚĆ, zależna w dużym stopniu od lo- 
Alnego charakteru miejscowości, róż- 
ko o dności stylu i ugrupowania budyn 


plaże angielskie posiadają cha- 
ter monotonnej jednostajności. Nikt 
gości nie lokuje się we własnej willi. 

. bogaci mieszkają w  pałaco- 
yeh hotelach; mniej zamożni w pen- 
onatach. Te ostatnie są różnorodne i 
lasyfikują się według możności płatni 
zej gości. Są więc pensionaty luk- 
st W, skromniejsze — dla rodzin u- 
tzędńiczych, robotników i t. d. 


A Bowiem w Anglji na urlopy wakacyi 
faq wyjeżdżają wszyscy. Wszyscy — 
„łdzie wydziedziczeni i pokonani przez 
ycie — chcą skorzystać bodai z jedne- 
80 tygodnia na świeżem powietrzu, ką- 
ać się w morzu i użyć rozrywek. 
To też w Margate znaleźć można 
Meblowane pokoje, niedroższe od skro- 
nych mieszkań robotniczych we 
Wschodniej części Londynu. Pozatem 
obec Ściśle unormowanych wszędzie 
aa „nie jest się narażonym na przy- 
e, jak dla niezasobnyci kieszeni, nie- 
Dodzianki. 
LG do rozrywek, brak przedewszyst 
| RR kuszącezo kasyna gry, czego 
| katie wiele osób, Skądinąd władze 
aj nalne starają się o udogodnienia 
a gości. Spotykamy na obu plażach 
Wspaniale utrzymane drogi asfaltowe 
deptaki wzdłuż plaży, z ławkami 0- 
woriętemi od wiatru. pływalniami. mo- 
ami, j t. d. Dużo muzyki, zabaw, gier 
lą powietrzu! i t. p. co przypomina tro- 
€ wieczysty kiermasz i atrakcje ame 
tykańskie Conev Island. 


_—_— e A e 


niezamoż” 
atmosfery. 


Zwłaszcza Anglicy sfer 
nych chętnie korzystają z 


jaką im tutaj stwarzają. Na wywcza- 
sach Anglicy stają się zupełnie inny- 


mi ludźmi. Małomówni zazwyczaj, nie 
odzywający się nigdy do obcych, tutaj 
zawierają liczne i łatwe znejomości, 
lecz rezerwa mimo to zostaje zacho- 
wana: 

nikt nie „wywnętrza sig“, 


a rozmowa toczy się tylko dookoła 
chciwości właścicielek pensionatówĄ z 
każdym rokiem redukujących ilość ka- 
napek do herbaty i grubość plastrów 
rostbeafu. 


W purytańskiei Anglii na plażach 
niema purytańskich strojów: „shorty“ 
panują, jak triumfowały na innych pla- 
żach europejskich, a ta tylko jest róż- 
nica, że słońce nie przygrzewa tak sil- 
nie, jak gdzieindziej, zwłaszcza już w 
tej porze roku. 


Tradycyjna rezerwa Anglików po- 
wraca w porze posiłków. Byłoby w 
złym guście zjawić się w sali jadaltej 
hotelu lub pensjonatu w negliżu kapielo- 
wym, lub wnieść tutaj hałaśliwą we” 
sołość, panującą na plaży. Wszyscy je- 
dzą wolno, wśród ciszy, a wymiana 
myśli z najbliższym sąsiadem odbywa 
się 

przyciszonym głosem. 
Wszyscy niemal w Margate trzytna 


ją się nieracjonalnego zwyczaju uży- 


wania kąpieli morskiei kilka razy na 


dzień. W morzu, jak i w olbrzymiej pły- 
stanowiącęi ostatni wyraz koti 


walni, 
fortu. jest zawsze pełno osób. 


Wieczory — uż długie — dłużą się 
wieczor- 


jeszcze więcėj przez brak v 
nych tozrywek, bowiem trudno 


miast. nie mają uroku. 


Dwie tylko atrakcje urozmajcaja żem 
an” 
autentyczny normandzki. Franko 
mania najwidoczniej popłaca w Mar- 
na plażach fran- 


wieczorem: kawiarnia paryska i 


cing, 


gate, jak angloimania 
cuskich. 
Bull. 


prze- 
cież co wieczór chodzić do kita. Ulice 
Margate, jednostejne, jak ulice wielkich 


zbrodniarzy. EEEE 


Ponieważ mąż stał obok niej, sądzono, 
że strzał zwrócony 
był przeciw niemu 


i posiadał charakter polityczny. Kiedy ko- 


misja śledcza doszła do tego samego prze 
konania, towarzystwo asekuracyjne wypła- 
ciło burmistrzowi 2 miljony lewów. ? 

Wobec tak wielkiej sumy towarzystwo 
asekuracyjne nie mogło pozbyć się podej- 
rzeńia i poleciło śledzić Bonczewa. Ponie- 
waż dowiedziało się, że miał on słabość do 
kobiet, użyło w tym celu pewnej bardzo 
pięknej Turczynki, której udało się wkrót- 
ce zawrzeć znajomość z burmistrzem. 
Kiedy Bonczcv ożenił się powtórnie i 
| 


Turczynka nie mogła odwiedzać go w do- 


mu towarzystwo asekuracyjne zamierzało. 


przerwać śledztwo. Ale burmistrz prosił 
Turczynkę, żeby została nadal jego przyja- 
ciółką. Powtóre miała Turczyrka otrzymy 
wać 

pewną jego korespondencję, 


gdyż Bonczew nie chciał, ażeby dostała 
się ona w ręce jego żony. Wobec tego to 
warzystwo asekuracyjne zatrzymało Tur- 
czynkę nadal w swojej służbie. f 


Niedawno otrzymała Tu⁄-vnka list, któ 
ry zdradził tajemnicę Bonczewa. 


W liście tym żądał nieznany człowiek 
kwoty 350.000 lewów jako dalsze wynagro 
dzenie za milczenie w sprawie „znarego 


strzału”. 


Wypłata tych pieniędzy miała się od- 
być w pewnem oznaczońem miejscu w mie 
ście. 


Policja kazała aresztować Bonczewa i 


zał się dawny 
tajny agent policji miejskiej. 

Już w czasie pierwszego przesłuchania 
Bonczew przyznał się, że kazał zastrzelić 
swoją pierwszą żonę, ażeby podjąć premje 
asekuracyjną, Poprzedniego däta 
do słebie gości, ażeby odsunąć od 
wszelkie podejrzenie. 


zaprosił 
siebie 


GEM Krzyż w Sercu Sahary. 


50-letni jub 


założyło w Metlili, ośrodku nomadów 
plemienia Chaamba, w samem sercu Sa 
hary, małą placówkę misyjną. Wielki 
założyciel zgromadzenia Ojców Bia- 
łych, kardynał Lavigerie uważał pla 
sówke w Metlili za etap pracy w kate 
chizacji Sudanu i dlatego zwracał na 
nią wielką uwagę. 


Jak witać Turczynkę? 


'Uścisnąć rękę, lecz nie całować. 


F'mancypacja kobiet w Turcji wy|nie wolno przy rozmowie dotykać 


wołała w stosunkach towatzyskich 
cały szereg skomplikowanych sy- 
tuacyi. 

Dotychczas było dowodem złego 
wychowania zwracać uwagę na ko» 
bietę na ulicy. 

Wśród  młodoturków 
jeszcze niedawno zwyczaj, że gdy 
dwu przyjaciół spotkało się na ulicv. 
a jeden z nich był w towarzystwie 
żony, drugi nie kłaniał się jej, ani w 
rozmowie siowem nies wspomniał o 
jej obecności. 


Po ukończeniu rozmowy przyja: | 


ciele żeenali się ze Sobą i wówczas 
można była ukłonić się lekko obec- 
nej kobiecie. I tu właśnie poznawało 
się dobry ton. Kto ukłonił się bar- 
dziej niepodpadająco. nibv ódniech- 
cenia, ten uchodził w pojęciu ‘Tiits 
czynek za gentlemana. 

Obecnie po zniesieniu haremów i 
czarczafów (zasłona twarzy), stała 
się znów aktualna kwestja witania 
się z kobietą Stara sasada głosi, że 


kobiety. Europeiski więc sposób po- 
witania przez podanie ręki, lub przez 
ucałowanie jej nawet. jest w Turcji 
nieaktualny. 


Wielu obywateli republiki ańgor= 


|skej domaga się wprowadzenia sta- 


wał 
Kpu | podczas którego 


rotureckiego uklonu t. zw: ,temeni» 


należy dotknąć serca, 


a potem czoła w dowód przyjaźni i 
szacunku. 


Kemal Pasza orzekł jednak, że w 
tym wypadku należy przełamać sta- 
re prawa tureckie i wprowadził u- 
ścisk ręki (jednakże zakazał całowa- 
nia w rękę). 


Kemaliści dla uzasadnienia decy 


| zji swego wodza wyszperali gdzieś 


w starych szpargałach, że właściwie 
powitanie przez uścisk ręki jest zwy 
czajem starym, który wywodzi się z 
Lurcji, tylko potem został tu zanie 
cnany i skopiowany przez Europe. 
Czy można wierzyć państwowo=pra 
womvślnvm nbvtwatelom? 


iięusz misii. 


W 1874 roku trzech Ojców Białych | 


W r. 1876 misjonarze opuścili Metli' 
lẹ wraz z dwoma Tuaregami, jako przę 
wodnikami. Celem ich wędrówki był 
Sudan, jednakże nie mogli go osiągnąć, 
gdyż przewodnicy po 350 kilometrach 
podróży zdradzili 


i zatnordowali misionarzy. 


Kardynał Lavigorie szukał innej dro 
gi, którą mogliby przeniknąć misiona- 
| rze do Sudanu. 

W 1682 wojska francuskie zajęły 
Qhardia. W następnym roku trzech mi 
sionarzy żajęło ztowu opuszczoną tni- 
się w Metlila otrzymując iednocześnie 
rozkaz jaknajszybszego dostania się do 
Ghardia. Sprawa ta jednak nie byłą ła 
twa. Ludność nie chciała bowiem 
|sprzedać kapłanóm katolickim odpo- 
|WIetMeRO domostwa. Na Szczęście ży 
l dzi miejscowi, pragnąc dać możność 


| 
I 
|| 


swym dzieciom przyswojenia ięzyka 
iraneuskiego, w przydzielonej im czę- 
ści miasta znaleźli szybko dom odpo- 


wiedni dla pomieszczenia kapłanów. 


Oicowie Biali 15 stycznia 1884 r za 
jęli nową placówkę i natychmiast 


rozpoczęli nauczanie dzieci 


w Otwartej przęz siebie szkole. 


Pięćdziesiąt lat wysiłków i ciężkici 
pracy wśród muzułmańskiej sekty Iba- 
ditów, która jest wyjątkowo spoista i 
zamknięta dały jednak piękne rezulta 
ty. Niechęć i obawa muzułmanów mu 
siała ustąpić wobec pokory i oddania 
misjonarzy, którzy byli dlą nich nau 
czyęielami, lekarzami i doradcami. 


Katechizacja postępowała systema- 
tycznie. W ostatnim roku szkolnym w 
zakładzie Ojców Białych uczyło się Już 
150 dzieci. 


i W w A Z Z 


owego nieznanego człowieka, którym oka- 
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. a stosunkowo dość znaczne. 
Na marginesie strasznej katąstrofy w Gresford. | 
W. kopalni Gresford, w Anglfi, wydarzy 
A ła się — jak donoszą telegramy — katastro 
PA fa kopalniana wskutek wybuchi gazów. — 
p Straciło w niej życie „tylko“ 100 górników, 
Zu a to dlatego, że wybuch nastąpił w czasie 
b nocnej szychty. 300 górników zdołano odra 
ZE. tować. 


5 Katastrofa w Gresford, podobnie jak i 

katastrofa „Nelsona“ w Czechosłowacji, któ 
i ra wydarzyła się w roku ubiegłym i koszto 
wała życie 144 ludzi, nie jest, mimo swych 
potwornych rozmiarów, największą katastro 


4 MAS a 
3 MA A 
f Bie. B.T „NOWY CZAS” 30września, Nr.. 246 
F PSE "38 
"SAR Scieśnione powietrze zamiast energji elektrycznej. Waluty, dewizy i akie 
E J k m a na giełdzie warszawskiej. 

j (WS d p W Ul W 0 d ni WwW d ZWYŻKA LONDYNU. 

W ; ATE sj PADRE ral 
a d D m Nastrój pach ETA p Ara DY 
K; 


MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH. 


Zarówno w grupie pożyczek  premjo* 
wych, jak i w dziale innych papierów państ: 
wowych panował nastrój mocniejszy. 


zy trujące, zwłaszcza tlenek węgla, 
zatruwa pozostałych przy życiu. 


który | buch może bardzo łatwo nastąpić. Nowocze 
sne kopalnie w celu uniknięcia niebezpieczeń 
stwa posługują się tylko lampkami elektry- 
cznemi, którą są absolutnie bezpieczne. 
Niektóre katastrofy wynikły wskutek za 
palenia się gazów od motorów elektrycz - 
nych. Wszystkie motory iskrzą , od iskier 
zaś łatwo zapala się gaz lub pył węglowy. 
kiektrytikacja kopalń w dziale imaszyno” - 
wym stworzyła więc nowe niebezpieczeń -- 


Nagromadzeniu metanu w powietrzu ko 
palni można łatwo zapobiec przez wentylac 
ję. Dzisiejsze urządzenia wentylacyjne dzia 
łają tak sprawnie, że w krótkim czasie po- 
trafią wypłókać olbrzymie ilości metanu. Na 
leży tylko systematycznie kontrolować skład 
powietrza w poszczególnych odcinkach ko- 
palni i w razie potrzeby nacisnąć guzik za- 
pasowego wentylatora . Zadanie kontroli 
czystości powietrza, ułatwiają ogromnie au 
tomatyczne aparaty. które same rejestrują i 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Premjowa Pożyczka Budowlana ser. A 4 
46,75; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja | 
li! 53,25; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
ser. 120; Państwowa Pożyczka Konwersyj* 
na 67,90; Konwersyjna Pożyczka Kolejowe 
s. 1926 r. 61,75; Pożyczka Dolarowa 19197 

Ale i na to istnieje rada. Można uniknąć | 1920 r. 73,75; Pożyczka Stabilizacyjna 192% 
iskrzenia motorów, jeśli się je zaopatrzy w | r. 75,50; Listy Zastawne Banku Rolnego. 


y; fa górniczą świata. Smutną palmę pierw- 
, szeństwa dzierży do dziś głośna Katastrofa 
f 


w kopalni Courriera w r. 1906, której ofiarą 
padło 1100 ludzi, drugą z rzędu była kata 
strofa kopalni Renboda, z 348 Śmiertelnemi 
ofiarami. Cóż było powodem tych katastrof? 
Po każdej katastrofie winę wybuchu czy po 
żaru, usiłuję się złożyć na Karb „siły wyż-- 
szej“. Należy to sprostować. W dzisiejszym 


stanie techniki kopalnianej każda katastro- 
fa o tych rozmłarach jest tylko wynikiem 
niedbalstwa, - wszystkich dotychczaso-- 
wych wielkich katastrofach winę ponosiły 
władze kierownicze kopalni, wskutek zanied 
bania bezpieczeństwa. Bo zważmy tylko w 
jaki sposób powstaje wybuch w kopalni 
węgla? 


Pierwszym warunkiem jest nagromadze 
nie się gązów w kopalni. Najważniejszym 
jego składnikiem jest metan, gaz błotny, 
który tworzy się z rozkładu substancyj orga 
nicznych, bez dostępu powfetrza. W Kopal- 
niach tworzy się on stale i jako iżejszy od 


go rodzaju urządzenia. 


Równie niebezpieczny, jak metan, jest 
pył węglowy, Największa katastrofa świa-- 
ta w kopalni Courriera powstała właśnie 
wskutek wybuchu pyłu węglowego. 


Niekażdy pył węglowy może eksplodo - 
wać: wybucha ten, który przy ofrzaniu wy 
dzieła gazy palne. Pył nadto musi być su- 
chy — wilgotny nigdy nie eksploduje. 

Tworzeniu się pyłu w kopalniach rów- 
nież można skutecznie zapobiec. A więc za- 
miast kruszyć podkłady węgla, używa się do 
tego celu maszyn wiertniczych, albo tam, 
gdzie tworzy się dużo pyłu, zlewa się wę- 
giel wodą. Stosuje się też ostatnio rozpy 
lanie pyłu kamiennego, który jest niepalny 
i niedopuszcza do nagromadzenia się nad-- 
miernych ilości pyłu węglowego. 


donoszą o niebezpieczeństwie nagromadze-- 
nia metanu. Wszystkie kopalnie, których kie 
rownictwo dba o życie ludzkie, posiadają te 


Aby powstał wybuch, materjał palny — |! 


| specjalne ochraniacze. Jeszcze lepiej jest za 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94, | 
miast energji elektrycznej używać do pędze | Sty, Zastawne Banku Gosp. Kraj, Jl em. 
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P PES i R 83.25; 5 . al. 

nia motorów ścieśnionego powietrza, jak to i "R A k Obligacje nunaa sa 
stosują niektóre kopalnie. 


Gosp. Kraj. Il em. 83,25; Obligacje Komu- 
Wreszcie wybuch przenosi się często z nalne Banku Gosp. ze zk 94,00; 1 
miejsca, gdzie dynamitem rozsadza się po- | bHgacje Budowlane Banku Gosp. Kraj, | 
f 3 sx em. 93,00; Listy Zast. Tow. Kr. Ziemsk. w! 
kłady węgla. Sposób ten jest zły i nicbez- | Warszawie 53,15; Listy Zastawne Tow. 
pieczny, a łatwo go można zastąpić maszy | Kr, Z. w Warszawię 49,75; Listy Zastawe 
ną wiertniczą lub rozsadzaniem pokładów |ne Tow. Kred. m. Warszawy 66,00: Listy, 
ścieśnionem powietrzem. Jeśli zaś używa Zastawne T. Kr. e Warszawy 1983 4 
się już dynamitu, to miejsce zagrożone trze | 6225; Pożyczka Konwersyjna m. Warsza” 
$ wy 1926 r. 61,50; Listy Zastawne Tow: 

ba zlać obficie wodą, aby pył węglowy nie Kred. m. Łodzi 1988 r. 54,50. 

mógł się zapalić. 


lak więc każda katastrofa ` powstaje | MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI 
wskutek zaniedbania jednego z wymienio-- | W dziale papierów dywidendowych ruch 
nych warunków bezpieczeństwa pracy w ko!był dość znacznie mniejszy, przedmiotem 
palniach. Wina spada zawsze i całkowicie | tfanzakcyj oficjalnych p 8 gatunki pa- 
na zarząd kopalni, I słusznie domagano się | PISTÓW RE RSE EJ 
w Czechosłowacji w roku ubiegłym, po ka , $ A y 3 
tastrofie Nelsona, upaństwowienia kopalń Bondy 94,5094; pop 10,30; 
węgla. Przedsiębiorcy prywatni, którzy wyj” RR 
kazują tak karygodną lekkomyślność w kon GIEŁDA SP POZNAKSKĄ 7000 
troli i organizacji bezpieczeństwa pracy 3 BENZ" 
powinni być oddani pod kuratelę społeczeń- Warszawa, 29 września. Urzędowa će4 


r powietrza gromadzi się w górnych częściach gazy lub pył węgłowy — muszą się od cze stwa duła Gieldy Zbożowo-Towarowej, kursy 
alni. Š ustalone na podstawie cen giełdowych: ż 
A E 2 ża z W jaki sposób powstaje zapa to 1 stand. 1000 0,50; pszenica jedal 
i4 Metan, miesza z powietrzem, two- SUSE RE | Stora | nowa 20,00—21,00; mąka pszen- 
4 kzy silnie wybuchową mieszaninę, jeśli stę- Statystyka wybuchów prowadzona od na gat. I lit. B 0-45 proc. 84—36; „mąka 
» żenie metanu wynosi od 5 do I7 proc. Naj-| roku 1900 wykazała, że dotąd przyczyną ek | os > cyana E A sb prac 25,00—26,00; mą- | 
A bardziej niebezpieczną jest mieszanina, za- | splozyj w 70 proc. wszystkich wypadków | CHŁA JU ZIEMIA,  Bozóndi 29 września. Urzędowa  ceduła 
H: p 4 wierająca 9 % metanu, ponieważ przy tym| była lampka górnicza Dary'ego, wynalezio- OSUSZMY ŁZY... Gieidy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
o, stosunku tlen powietrza wystarcza do zapa- | na jeszcze w 1815 roku. Jest to lampka a- Kursy ustalone na podstawie cen  tranzak- 
X lenia całej mieszaniny. Gazy spalają się w | cetylenowa, chroniona siatką miedzianą, | AA Czy Twoje środowi- cyjnych: żyto 17,75; Kursy ustalone na 
8 temperaturze 1500—2650 C. i w chwili wy- prié którą płomień nie może przeskoczyć | £ sko zawodowe już się PTE: eeni Prenta SIĘ s aka Zobi 
s: buchu powiększają w jednej chwili 10-kro- nazewnątrz. Zdarzają się jednak wypadki, £ > opodatkowało na rzecz i gat. Ś-55 proc. 23,50—24,50; mąka  ra- 
$ tnie swoją objętość. Na tem lega ich si-| rozbicia danego klosza lampki, lub lekko -- Q zowa 0-95. proc. 19,50—20,50: maka pszen 
ki pr sin * odzian? asp , 0028800," 
ji ła niszczenia. Równocześnie tworzą się ga- myślnego otwierania lampy, a wówczas wy i pow na I gat. lit. A 20 proc. 33,00--36,00. 


powtórzyć nawet w kilku zdaniach treś 
ci całej strony. Tak doszła do notatki. 
poprzedzonej nagłówkiem, wydrukowa- 


SEERE SOO A RR RE E Z RBOSERE PODAC Y A 


ności, stwierdzające niezbicie, że pan 
Szwarcberg został otruty. Podejrzenie 
padło na niejaką Hannę Wolską, która 


dził jej powolnego końania w mẹczar- 
niach, by nie zbudziła się na łóżku szpi 
talnem, uratowana wbrew woli. 


wiedzieć. . . jest pani na progu jakiegoś 
doniosłego postanowienia. 


Sy AC i A f 
1 . Róż; > |siłki, by jeszcze raz zwrócić na siebie | Widzę, że pani należy do pewnej siery 
ZW FR. HARPER uwagę i doprowadzić pomyślny począ- towarzyskiej. zresztą wogóle unikam za 
4 tek do zawarcia znajomości. Obrzuciła | czepiania kobiet na ulicy. 

f (3 e e go wzrokiem, który zmroził niezawod- Odwróciła głowę. Przed nią z kape 
s i ue sposoby, jakich gotów był użyć, i za | luszem w ręce stał poważny pan, na któ 
j u an | | 0 S ie ! słoniła się gazetą. rego zwróciła uwagę przed  opuszcze= , 
e ! Nie czytała, lecz rozmyślała, że nale | niem cukierni. : , 

f | ży możliwie prędko.doprowadzić do koń = Proszę— powiedziała, ruszając = 
h 55 (ODWET) | ca to, na co już się ARK DH Zasta- | miejsca. A Spi 
r Wspołenecna i nawiała się jedynie nad tem, jak to zro-] — Przeżyłem sporo lat, dużo widzia* 

* powieść obgozajowa 3 Adaptacja uuioryzowana Eug. Sa---kioge, | pić i gdzie. lem i nauczyłem się rozumieć widziane. 

y Sprawa była postanowiona nieodwo | Obserwowałem panią prawie dwie go- 

f} Zamówiła czarną kawę i zaczęła prze | się ustalić tożsamości, z drugiej strony | łalnie i Ela Wolska szła ku przeznacze- | dziny i chciałem za wszelką cenę Spraw, 

A głądać gazetę. Nie opuściła jednego sło wszystkie pozory wskazywały na samo | niu jak po szynach: niema sposobu zbo | dzić swoje spostrzeżenia. One mi mówią 
s iwa, mimo to czytanie było procesem bójstwo, więc sprawę umorzono. Dopie | czyć z nich ani się zatrzymać w pół dro | że pani albo przeżyła niedawno silny, + 

czysto mechanicznym, gdyż nie mogła | ro niedawno wyszły najaw nowe okolicz | gi; modliła się w duchu, by los oszczę” | wstrzas moralny „albo. . . jakby to po- 


w 


nym grubemi czcionkami: „Nici tajerhni- 
czej zbrodni prowadzą z Wiednia do’ 

arszawy”. , 

Artykuł podawał przebieg wydarze- 
nia: przed kilkoma miesiącami w willi 
polskiego arystokraty pana D, S., zamie 
szkalego w owym czasie w Wiedniu, 
zjawił się nieznany osobnik i koniecznie 


następnego dnia po przesłuchaniu jej 
przez sędziego śledczego zbiegła z Wie 
dnia do Warszawy, o czem policja wie 
deńska była doskonale poinformowana. 
Z godziny na godzinę należy się spodzie 
wać aresztowania tej osoby, w nawiasie 
mówiąc obywatelki polskiej, i wyświe- 
tlenia ponurej zbrodni. 


Zabawny jegomość— pomyślała Ela - 
Wolska, obrzucając go ukośnem spojrze ` 
niem. ; 

— Powiedzmy, że pańskie obserwa*?, 
cie są do pewnego stopnia trafne— zau ` 
ważyła tonem, zachęcającym do dałsze” 
go ciągu. 

r— Proszę pani! Mam za sobą ciężki 


To byłoby okropne i nieludzkie. Na 
chwilę obleciał ją strach, przebiegł lodo 
wem tchnieniem wzdłuż kręgosłupa i ró 
wnież prędko znikł, gdy przypomniała 
sobie opowiadanie Stockiego, że takiej 
dawki starczyłoby na pół tuzina zdro- 
wych mężczyzn i że cała wiedza, wszy 
stkie środki lekarskie nie mogłyby utrzy 


dka: s POPE: SEE dzień, którego skutki będę odczuwał ju 
chciał się widzieć z gospodarzem w spra Ta wiadomość nie wywarła na Eli | mać przy CEA , rra 4 tro a może i znocznie dłużej. Patrząc na 
wie bardzo ważnej i nie cierpiącej zwło Wolskiej żadnego wrażenia: sprawa Odrzuciła gazetę i rozejrzała się. Do 


ki. Właściciela willi nie było w dómu. 


Szwarcberga, listy gończe, lekki huczek 


chodziła jedenasta, w cukierni przerze- | Pania pomyślałem sobie, że jesteśmy w 


Przybyły w formie spokojnej lecz stano | w pogoni za krótkotrwałą sensacją — | dziło się, Zauważyła niejeden wzrok. Mya Aa ch, w każdym razie 
wczej oświadczył, że będzie czekał na | to wszystko jest pozbawione odrobiny | skierowany na siebie; szczególnie bada |” Z NOT ZE zę ala OGG 
powrót, wobec czego służący zaprowa- | sensu jak inne nawet znacznie silniejsze | wczo spoglądał na nią nobliwie prezen- Wolsk, JS ORCA Wa e 

dził go do gabinetu, jak postępował zaw wstrząsy, które co jakiś czas wzburza to | tujący się pan, w poważniejszym wieku | '9/SXA- 


sze z interesantami wiedząc. że jego nan 
wkrótce przysędzie. Po upływie paru 
godzin pan D. S. powrócił do domu, zna 
«azł gościa w cocktail-roomie, sąsiadują 
cym z gabinetem i stwierdził z przeraże 
niem, że ten nie żyje. Wszczęto energi- 
czę śledztwo. Nieboszczyk przyjechał z 
Paryża, nazywał się Otto Szwarcberg 
i choć miał dokumenty osobiste w po- 
rządku, jednak organa śledcze powzięły 
podejrzenie, że one były sfałszowane 
Mimo żmudnych wysiłków nie udało 


mrowisko, a pozostaną nieznane lub o- 
bojętne dla sąsiedniego. Hanki Wolskiei 
niema, raczej nie będzie za parę godzin 


Więc co z tego? Pogadają, napiszą i za 


pomną. Chociaż zabawnie byłoby spoj- 
rzeć skądsiś z góry, jak to się odbędzie! 
Odłożyła gazetę i wyjęła papierosa. 
Od sąsiedniego stolika podskoczył jakiś 
pan, usłużnie ofiarując ogień. Z uśmie- 
chem skinęła głową. podniosła oczy i 
ujrzała młodą, roześmianą twarz. Na- 
próżno przvstoinv młodzieniec robił wy | 


nie obrazi, jeśli zadam pewne pytanie? 


którego twarz wydawała jej się znajo- 
mą. 7 

Wypaliła jeszcze jednego papierosa. 
Potem zawołała kelnera, wyszła powol 
nym krokiem, ściągając na siebie dzie- 
siątki par oczu i zatrzymała się na chwi 
lẹ obok wejścia do cukierni medytując, 
w jaką stronę ma się udać. 

Nagle posłyszała nad sobą niski, przy 
jemny głos: 

— Przepraszam bardzo, Czy pani się 


— Widzi pani, doświadczenie i filozo, 
fia życia codziennego uczy nas, że przed 
powzięciem ważnej decyzji należy wy”. 
zwolić się na pewien przeciąg czasu. Z ú 
pod wszelkich wpływów, towarzyszą*: 
cych danej sprawie. jeszcze lepiej prze” 
stać myśleć o niej, by potem przysta” 

pić do rozstrzygnięcia z możliwie wiel- 

|kim zasobem spokoju, równowagi i bez; 

stronności. To jest jedyny, skuteczny. 

środek. ą 
(d. c. n.) 
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NOWY. CZES” 1 pazdziernika: 


wojny 


KETEN 
i pokoju. 


Trocki nie wierzy w 6dprężenie na Dalekim Wschodzie. 
Wojna sowieckc-japońska jęst nieunikniona. — Czas pracuje dia ZSSR. 


(Koresp. wł. 
Paryż — we wrześniu, 


 _ Były sowiecki komisarz, b. generalissi- 
M tem armji czerwonej i władca Rosji kończy 
»"tzem zaczynał swoją karjerę życiową 
łiennikarstwem. W okresie swego wyg- 
łą Lejba Trockij zapisał już cały szereg 
wek, zajmujących się historją i polityką 
Cczesną. Równocześnie nie zaniedbuje 
+ cej pracy dziennikarskiej. Doświadcze- 
Wywrotowe uczyniły artykuły Trockiego | 
Ary obecnie jest tylko obserwatorem, 2 
v ie twórca wydarzeń rewolucji, nadzwy 
taj charakterystycznemi. Trocki jest zręcz- 
Mm dziennikarzem i dla swych artykułów 
Wał czerpać motywy wiełce aktualne. — 
ry Snie obecnie zamieszcza na łamach pa 
kago „intransigeant‘ serję artykułów. z 
borg najbardziej zajmujące są te, które 
tują perspektywy wojny sowiecko - ja 
Pońskiej. 
t Trocki przedewszystkiem charakteryzuje, 
èren na którym mogłaby się rozpętać oczeki 
wojna na Dalekim Wschodzie. jego 
Zdaniem ogromne przestrzenie, rzadkość 
qAludnienia, złe drogi komuni: “ne i zaa 
*Ną odległość od głównych baz uniemożli 
z iają koncentrowanie na tym froncie miljo 
OWych. wojsk 
tyjnej, 


Pochód silnych oddziałów 


i prowadzenie wojny pozy- 


jazdy może 


Spowodować znaczną zmianę mapy wojen- 


+ Nadzwyczaj ważnym żywiołem, którym 
tr półczesna technika uzupełnia dawniejszą 
ategję jest lotnictwo „jako narzędzie dla 
go riadu, połączeń, komunikacji i bombar- 
Owania. 
Trocki jest zdania, że wojna w przymo- 
E U i kraju nadamurskiem może mieć charak 
op anewrów a jej wynik zależeć będzie 
d zdatności poszczególnych oddziałów i 
wia wojska. Pod tym względem armja so 
tcką, tak się przynajmniej zdaje Trockie- 
ta, przewyższa jakoby armję japońską w 
Ic Samem stosunku, w jakim w latach 
waa 1905 przewyższała armja japońska 
w 


= 


Ojską carskie. Dlaczego — tego Trocki nie 
Viaśnia, |, i | 
Tokio dotychczas nie zdecydowało się na 
zbrojny konflikt ze Związkiem Sowietów.— 
Zdaniem Trockiego każdy rok zmienia sto- 
aBunęk sił na korzyść Sowietów, a przeciw 
Aponji. Już wytworzenie wojennej i prze- 
Mystowej bazy w Kuźniecku nrzyniosło w | 
ŚWem wyniku, że wschodni front nie musi 
£ opiers* wyłącznie o europejskie zaple-- 
Cze, Rząd sowiecki stara się o podniesienie 
Zdątności transportowej na linji kolejowej 
oskwa—Chabarowsk. gdzie obecnie kła-- 
iony jest drugi tor. Oprócz tego rozpoczę 
budowę linji kolejowej, łączącej Bajkał z 
i lnym biegiem Amuru na długości 1.400 ki 
Ometrów, Nowa kolej prowadzić będzie 
Przez rejon borejski, gdzie znajdują się bo 
Bate łożyska węgla i przez rejon chingań- 
Ski z wielkiemi łożyskami metali. 
Nie jest to paradoksem — pisze Trocki, 
Że wójna pomiędzy Taponją a Związkiem 
Sowietów będzie albo bardzo krótka, albo 
Nadzwyczaj długa. Cel Japonji — utrwale- 
lie Się na Dalekim Wschodzie i zdobycie 
Łnącznej części Zabajkala, wymaga długi?- 
0 czasu. Jednakowoż wojna może Skoń-- 


| Cyć się szybko tylko wtedy, jeżeli Związ- 


D 


f 


kowi Sowietów. odrazu na początku uda 
šie powstrzymać pochód Japończyków. Sil- 
lym nadzwyczaj środkiem, który mógłby 
| Powstrzymać Japończyków w ich pochodzie 
ħa zachód, jest lotnictwo, jakiem rozporzą- 
zaja Sowiety. Sowieckie lotnictwo, posia- 
ając swe bazy w przynmtorskich krajach — 
moża zniszczyć największe ośrodki przeciw 
hika; Trocki przypuszcza, że techniczna i 
Mąterjalna przewaga jest po stronie lotnict 
mea sowieckiego. Sowieckiemu  iotnictwu 
przyja równ'eż położenie geograficzne. Sa 
Oloty sowieckie mają otwarty dostęp do 
Wszystkich japońskich ośrodków. Natomiast 
aportscy lotnicy nie mogą lecieć bez przy 
tanku ani do Moskwy, ani nawet do zagię 
lą Kużnieckiego, odległego o 6-—7 tysię- 
CY mil. W krajach przymorskich i na Syberji 
Schodniej mema tak wielkich Środowisk. 
Órych zniszczenie mogłoby zadzcydować 

0 wynikach wojny. 

Pochód Japończyków na zachoód wy- 
taga znacznych wysiłków przygotowaw -- 
Czych. Przedewszystkiem trzeba budować 

azy etapowe, nowe drogi i linje kolejowe. 


Przy tem nie wolno zapominać, że japońskie 
wojska musiałyby się poruszać pomiędzy 
nieprzyjacielsko wobec nich _ usposobioną 
ludnością Mandżarji i Chin. 

Wszystkie te przypuszczenia — zauważa 
Trocki — mogą brane być pod uwagę ty! 
ko wtedy, jeżeli na miejsce dzisiejszego kon 
fliktu japońsko - sowieckiego nie nastąpi po 
kojowe współżycie pomiędzy Japonją a Zw. 
Sowietów. Czy do wojny wmieszają się inne 


mocarstwa ? Czy powstanie wojskowa ko- 
alicją pomiędzy Japonją a Niemcami. Czy 
Związkowi Sowietów uda się znaleźć sojucz 
ników i jakich? Takich pytań zadać sobie 
mozna cały szereg. Ale jeżeli wojna wy- 
buchnie, oczywiście jakiekolwiek przepowie 
dnie są niemożliwe a odpowiedź na te py- 
tania — kończy Trocki — może oznaczać 
niemiłosierne skazanie wszelkiej cywiliźacji 
na zupełny zanik”. C. P. 


O 


pielęg 


nowaniu włosów. 


Jak należy się obchodzić z ozdobą głowy. 


Zazwyczaj postępujemy dziś jzszcze 
z włosami tak, jak to czynili nasi przod 
kowie; myjemy je wodą i mydłem. Czę- 
stość tego mycia jest bardzo zmienna -- 
jedni poprzestają na myciu głowy raz 
na miesiąc, drudzy myją co tydzień, in- 
ni wreszcie codziennie. Odtąd, jak odpe 
wiednio częste mycie głowy jest ko- 
nieczne, tak za częste imoże się okazać 
nawet bardzo szkodliwe. W warunkach 
zupełnie normalnych wystarcza mycie 
głowy co tydzień lub co dwa tygodnie, 
przyczem należy używać mydła łago- 
dnego toaletowego, a więc zawierają- 
cego niewiele ługu. Szkodzi zaś włosom 
używanie mydła karbolowego, siarko- 
wego lub dziegciowego. Do mycia gło- 
wy lepsza jest woda przegotowana al- 
bo deszczowa, niż zwykła wodociągo- 
wa. Niepotrzebne jest smarowanie wło- 
sów nieodpowiedniemi tłuszczami. Je- 
dynie we wrodzonej chorobie włosów, 
w której włosy są skąpe a przytem su- 
che, bez połysku i twarde, konieczne 
jest użycie tłuszczów, niestosowanych 
dowolnie, lecz przepisanych przez le- 
karza. ł 

Należy też zwracać uwagę na uży- 
wanie grzebienia i szczotki, gdyż przy 
zbyt energicznem czeseaniu: gęstym grze 
bieniem i twardą szczotką można wło- 
som bardzo zaszkodzić. Pamiętać nale- 
ży i o tem, żeby grzebień i szczotka by- 
ły czyste ij używać tylo wlasnych przy 
borów, nigdy zaś pożyczanych. . - 

Ważną rolę odgrywa też nakrycie 
głowy. Musi być ono lekkie i niezbyt ob 
cisłe, aby umożliwiało dóstatecziią wen 
tylację skóry głowy. Szkodliwe dla wło 
sów jest powietrze zbyt wilgotne i zbyt 
suche, dlatego niezdrowe jest zbyt szyb 
kie suszenie włosów po ich umyciu. 


Jeszcze staranniej, niż włosy zdro- 
we, powinniśmy pielęgnować włosy za 
grożone, a więc w przypadkach chorób 
włosów. Musimy wówczas jaknajwięcej 
oszczędzać włosy i zabezpieczać je 
przed szkodliwemi wpływami zewnętrz 
nemi, a ponadto leczyć ie, i to tylko pod 
opieką lekarza. 

Wspomnę tutaj tylko o jednej z naj- 
częstszych chorób włosów, a mianowi- 
cieo tlzw. przedwczesnej łysinie, na 
której powstanie składają się najrozma- 
itsze przyczyny. Wpływają na to nie- 
wątpliwie: nienormalny tryb życia, nad 
mierna praca umysłowa i fizyczna, za- 
niedbanie zasadniczych potrzeb higie- 
nicznych itp. Dużą rolę odgrywa tutaj 
również rodzaj podłoża, na którem wło- 
sy rosną, jak łupież. tłustość włosów, 
zaczerwienienie skóry, tworzenie się 
strupków. Przez odpowiednie leczenie 


tych zmian udaje się nieraz zapobiec wy 
padaniu włosów. Nie należy jednak ni- 
gdy robić żadnych doświadczeń i posłu 
giwać się znachorskiemi, bardzo rozpo- 
wszechnionemi środkami, lecz w każ- 
dym wypadku choroby włosów i skóry 
ołowy zwrócić się do lekarza. 
i T 
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MOŻLIWOŚCI ZBYTU MATERJAŁÓW 
WŁÓKIENNICZYCH W JAPONII. 


Państwowy Instytut Eksportowy posia ' 
zgłoszenie firmy japońskiej, która interesus 
je się przywozem z Polski materjałów wci- 
nianych i kamgarnowych oraz przędzy wei- 
nianej. Przedstawiciel tej firmy ma przyje- 
'chać osobiście do Polski. O bliższe informa- 
cje w tej sprawie należy zwracać się do Pa: 
stwowego Instytutu Eksportowego. 


OŻYWIENIE W PORCIE GDYŃSKIM. 


W tygodniu od 17 do 28 b. m. weszło 
do portu gdyńskiego 93 statki o pojemności 
82954 trn, wyszło zaś 112 statków o po- 
jemności 101880 trn. Bandra polska znaj- 
dowała się na trzciem miejscu. Ogólny obrót 
towarowy w tygodniu sprawozdawczym był 
PRS poważny, gdyż wyniósł 165 868.4 
onn. 

W dniu 27 b. m. przybył do 
skiego motorowiec norweski „Ameryka 
pojemności 4916 tonn z bezpośrednim tła- 
dunkiem złomu, bawełny i drobnicy z Gal- 
vestońe (zatoka Meksykańska). 


MASŁO. 


Na rynku maślarskim w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy panowała tendencja słaba. 


Pomimo robot polnych, a więc wzmożonej: 


konsumceji mleka w gospodarstwach  wło- 


mleka do przerobu na masło, podaż tego ar- 
tykułu na rynki krajowe było dość duża. 


|meta do | które są głównymi dostawcanrt 


jak ubierać nasze dzied? 


Nadchodzi czas, w którym matki 
powinny już pomyśleć o tem, w 
czem i jak dzieci ich spędzą zimę. 
IKażda z nich najpierw wyciągnie z 
szafy zeszłofoczne ciepłe ubranko i 
płaszczyki, by sie przekonać, czy na- 
dają się do użytku, w przeciwnym 
bowiem razie trzeba bedzie sprawić 
nowe, nawet w tych ciężkich cza- 
sach! Pamiętać przytem należy o 
przezńaczeńiu ubrania, mającem 
chronić ciało przed utratą ciepła. 
Najlepiej zadanie to spełniają nie. 
zbyt grube ubrania wełniane. Bieliz= 
nę mogą dzieci nosić jednakową zi: 
mą i latem, a w czasie siłniejszych 
mrozów można na koszulkę włożyć 
jeszcze kaftanik. 


Zbyt ciepłe ubranie szkodzi zdro= 
wiu. Dlaczego? Wiemy wszak, że 
skóra ludzka jest narządem, wvdzie- 
lającym między innemi pot, który pó 
winien ze skóry wyparować., Naiko- 
rzystniej jest dla ustroju, ieżeli mo- 
żliwie największa powierzchnia só“ 
ry jest odsłonięta i wystawiona na 
bezpośrednię dzialanie powietrza. Je 
śli nałożymy na dziecko kilka kafta- 
ników i swetrów, parujący pot utwo- 
rzy ponad skórą słaby pancerz z ofa- 
rów, który będzie działał. jak stały 
okład wysychający i będzie szkodził 
zdrowiu. 


dzieci zbyt ciepło! 

Jesli zaś zechcą zabezpieczyć je 
przed szkodliwem działaniem zimqa, 
obiorą drogę inną. t. j.hartująje 
zaczynając już od niemowlęcia. 

Przy tej sposobności chciałabym 
powiedzieć słów kilka w obronie 
tych nieszczęśliwców, którym łos ra 
kazał uródzić się w zimie. Dzieci, 
urodzone w lecie. matki zwykle w 
2—4 tygodni życia wynoszą na po- 


Dziwolągi mody. 


W dawniejszych czasach dzieci ubie 
rano tak samo, jak dorosłych, jak to wi- 
dzimy na starych obrazach. Widać tem 
sześcioletnich chłopców w kontusikach, 
przy szabli z:kołpakiem, a małe dziew- 
czynki w krynolinach. 

W Wenecji w żałobnych « okazjach 
obijawiano dużo zmysłu praktycznego. 
Wdowa, która nie zamierzała ponownie 
wyjść zamąż, szła w sukni z trenem, ih- 
ne zaś odsłeniały nieco włos z woalu 
i nakładały biżuterię (kosztowności). 


W Hiszpanii, w miejscowości Monte 
Hermosa (Fstramadura) płeć piękna no 
si przez cały rok wysokie, bogato ozdo- 
bione kapelusze słomkowe. Kobiety nie 


zeanężne mają kapelusze z małemi, okrą 
głemi lusterkami na przodzie. i 
W Alzacji w pewnych miejscowoś- 
ciąch katoliczki nosiły od początku ub. 
stulecia spódnice czerwone lub poma- 
rańczowe, protestantki zielone. 


W Siamie kobiety bogate codziennie 
przywdziewają szaty innego koloru, a 
więc w niedzielę koloru IŚniąco-czerwo 
nego, w poniedziałek z srebrnej lamy, 
we wtorek koloru bordo, w Środę zie- 
lonego, w czwariek dowolnego, w piaą= 
tek jasnobłękitnego, a w sobotę ciemno 
granatowego. $ 

W: drùgiej połowie 17 stuleċia okula- 


Rozsądne matki nie ubierają 


ry służyły do upiększenia twarzy. Nar ` 


, 


wietrze. Co się natomiast dzieje z 
dziećmi urodzonemi w zimię? 

Najczęściej biedactwa, dzięki nic- 
uświadomieniu matek, czekają ua 
pierwszą przechadzkę aż do wiosny !. 
Do tego czasu zbledną i ulegną scho 
rzeniom krzywiczn. których rozwy= 
jowi sprzyja brak powietrza. Z dzieć 
mi koniecznie i w zimie 
należy wychodzić: na 
wietrze,conajmniejna I--2 
godzin!! : 

Wyjątkowo  miożiia 
przechadzki w dni wietrzne, dżdży- 
ste lub śnieżne. 

Starsze dzieci dobrze jest przyzw; 


czajać do sportów zimowych, gdyż 


saneczki, narty i łvżwy dostarcza,ą 
dziecku dużo radości i zadowolenia 
a zarazem — i dużo zdrowia. 
Wspomnieć jeszcze należy o jed- 
nym z bardzo mądrych sposobów 
hartowania dzieci, a mianowicie o 


ciepłych kąpielach z zimnemi pole- 
waniami. 


RECE EAEE E ES ATE TACY. i D 


t 
wet młode dziewczęta nosiły maleńkie 
okulary. Duże okulary, t. zw. ocałes. do 
zwolohe były tylko najwyższej sziach- 
cie. 

W Modenie (Włochy) swego czasu 
długość trenu u sukni usianawiana byia 
na 1 metr. Na ulicy były kamienie, na 
których długość ta była naznaczona, 


W Rzymie damy w czesie porene- 
sansowym nosiły suknie po lewym bo- 
ku otwarte, tak iż cała noga aż do bio- 
der była widoczna. 


Autorka George Sand 
spodnięch'i paliła. 

W 16 stuieciu, kiedy panował w za- 
chodniej Europie ogromny dobrobyt, ko 
biety, a nie wyłączając mieszczki, 0b- 
wiesżały się całe klejnotami. Bywało, 
że taka strojnisia miała 5 lub 6 łańcu- 
chów na szyi, tyleż dokoła kibici i tuzin 
pierścionków, nie licząc dekoracyj gło- 
wy. Nawet na rękawiczkach noszono 
pierścienie. 

Gdy późniejszy król francuski Lu- 
dwik XIII i jego siostry Krystyna i Elż- 
bieta otrzymywali chrzest. Maria Me- 
dici miała na sobie 32 tysiące perel j 2 
tysiące djamentów. 

W czasie od 1560 — 1660 nosili pa- 
nowie i panie na szyi olbrzymich nieraz 
rozmiarów risze. twardo prasowane. 
niby koła'od wozu. Spowodu tej mody 
trzeba było przedłużyć trzony łyżek. 
ażeby tym niewolnikom mody umożli- 
wić jedzenie. ` 

W końcu 15 i w początku 16 wieku 
mężczyźni nosili spodnie, u których każ 


chodziła w 


da nogawka była innego koloru, a. na- 


wet w barwne pasy. 
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pa zdziernika, 


„iłiałabym samochód z szoferem...* Wierni m:i 'eszkańcy jamy. 


Ankieta w szkole dla dziewcząt. 


Tygodnik paryski „Marianne“ ogła- 
sza wynik ankiety, przeprowadzonei 
przez nauczyciela w szkole dla dziew” 
cząt. 

- Oto parę odpowiedzi na 
„Cobym zrobiła, gdybym uzyskała 
pendium na podróż?" 


zapytanie: 
sty- 


— Gdybym miała stypendjum „na 
podróż“ — pisze jedna z panienek — 
pojechałabym do Włoch. 
Włochy to piękny kraj. Naprzód u- 


„dałabym się do Rzymu, zatrzymałabym 


się w szykownym hotelu. Wyobrażam 
sobie mój dzień w następujący sposób: 
Mieszkam w pięknym pokoju z własną 
łazienką. Po kąpieli siadam w oknie i 
patrzę na cudną panoramę, roztaczającą 
się przed memi oczami. Czekam otwar 
cia kin. Zwiedzam kolejno pierwszorzę 
dne kina. Prowadzę wystawne życie, 
O siódmei idę z wizytą do Watykanu, 
żeby zobaczyć Papieża. 


Z Rzymu pojechałabym do Algieru, 
gdzie osiedliłabym się na dłużej. Następ 
nie wracam do Paryża — na chwilę. 
Mam w Paryżu pied a terre. Trzy mie- 
siące spędziłabym w Biarritz, żeby u- 
prawiać golfa i pływanie. Wieczory spe 
dzałabym w kasynie. Miałabym oczy- 
wiście 

własny samochód z szoferem 


ale przeważnie sama siedziałabym przy 
kierownicy. 

Na zakończenie dodaje: „Nie odma- 
wiając sobie niczego, byłabym wspania 
łomyślna i hojna dla biednych, a wyro 
zumiała dla służby.“ 

Wypracowanie to pisała osiemnasto” 
letnia panna z burżuazji francuskiej, słu 
chaczka pierwszego wydziału w szkole 
technicznej. 

Inna „panienka“ oświadczyła, 
chciałaby 

poiechać do Brazylii 


że 


i całe dnie spędzać w kinie. Trzecia 
opracowała dokładny program podróży 


RAW Pal a dalia A RISTIANE AIMERY. 


Opiekunka. 


— Gdybym była aktorką — rzekła nam 
Zuzanna Delmont podczas „herbatki“ na 
tarasie hotelowym, wychodzącym na mo- 


„rze — nadeszłaby teraz dla mnie chwiła ob- 


jęcia ról opiekunek. - 


Zaprotestowaliśmy z wielką  szczero- 
ścią. Głównym urokiem tej czarującej ko- 
bisty była sprzeczność pomiędzy jej siwe- 
mi włosami, a młodzieńczym czarem uś$mie 
chu i umysłowości, 


— No tak —- rzekła. — Życie samo na- 
suwa zmianę repertuaru. Niedawno pouczy 
ły maie o tem szczególne okoliczności. 

Rozsiediiśmy się wygodniej, poprawia- 
jac się na koszykowych fotelach, by wysłu 
chać jej opowieści. 

— Rozpoczęła swoje wywczasy — za- 
częła — przed ogólnym wyjazdem paryżan 
na piaże. Ponadto obrałam dzień, który nao 
Ri nie ma powodzenia dla podróży. Wsia- 

am do wagonu pierwszej klasy — nie sy- 
ko i miałam wrażenie, że zostanę sa- 
mia. Nawet już przygotowałam się na moc, 
do snu. W chwili, gdy głośnik radja nawó- 
ływał spóźnionych pasażerów do  pośpie- 
chu, mloda kobieta o utłenionych wlosach 
i nakarminowanych ustach ucałowała ste- 
jacego na peronie łysego grubasa i zręcz- 
nie wskoczyła do wagonu. 


— Tutaj jest tylko jedna „stara“ pani! 
~- oświadczyła mu, gdy ruszał już pociąg, 

Rzuciła beret swój na siatkę, z walizki 
wyciągnęła kaftan pyjamy, zamiast kolac: ji 
spożyłą trzy morele, osypała „pyszczek” 


swój obiitym obłokiem pudru, a przed roz- 

łożeniem dzienników spojrzała mi w oczy. 
— Czy pani daieko jedzie? — zapytała. 
— Do Saint-Raphael — rzekłam 

krótkiej pauzie, 


iej po 
chcąc zaznaczyć, że uwa- 


ABONAMENT 
CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w w 


specjalnczł., 


1 


w stylu Cooka, z datami odjazdów. po- 
dróż. Marsylja — Marokko miałaby 
trwać cały miesiąc, ale bez zwiedzani: 
miast, „bo to nudne*. 


Biała chmura 


Dzierżawca pola usiicwał żywcim zakopać dwie kobiety. 


Z Zabłotowa donoszą: 
Ubiegłego roku zakupił sa licytacji p. 
T. z Zabłotowa pole niejakiego Kiznieruka 


nad Toruniem. 


Tramwaj wpadł na traktor z mąką. 


Z Torunia donoszą: 

Około godz. 7-ej rano zdążał w kie- 
runku portu na Wiśle traktor motorowy, 
ciągnący za sobą 2 wozy, naładowane 
workami z mąką z młyna Rychtera, 
przeznaczoną na wywóz via Gdańsk do 
Londynu. 

-Traktor wieżdżał z ul. Wola Zamko= 
wa na Nadbrzeże a szofer p. Jan Le- 
wandowski, wskutek turkotu ciężkich 
wozów 
traktora, 


ładowanych i hałasu POR 


dawanych dzwonkiem przez inaszyni* 
stę pociągu, nadjeżdżająceg 0 si strony 
dworca miejskiego i wjechał na tor ko- 
lejowy. 

Skutki tego były straszne: parowóz 
całą siłą uderzył w wozy z mąką, roz 
bijając je na drobne kawałki. W powie- 
trze uniosła się biała chmura z maki z 
pękniętych worków. Traktor jak i jego 
kierowca ocalał, gdyż zdążył już zna- 
leźć -się po drugiei stronie toru. 


| nie słyszał syguałów, 


Stan zdrowia a —wygląd paznokci. 


interesujące badania lekarzy. 


Zwykle bardzo mało uwagi 
zwracamy na nasze paznogcie. A 
jednakże i to jest sprawa ważna dla 
zdrowia. Zaniedbane paznogcie stają 
się siedliskiem bakteryj. Paznogcie 
powinno się stale obcinać; pod zbyt 
długiemi gromadzi się trudny do u~ 
sunięcia brud,łamią się one i wygi- 
nają. Należy myć je starannie dość 
twardą szczoteczką tak, aby nie po- 
zostawały pod niemi żedne cząste- 
czki nieczystości, sadowiącei się 
tam w czasie-pracy Jeśli chcemy od- 
suwać skórę, jaka zarasta naokoło 
paznokieć, należy to robić, namoczy” 
wszy poprzednio końce palców w 
wodzie dla jej zmiękczenia. W ENO DE 


żam jej pytanie za niewłaściwe i 
skretne. 

Zrozumiała mnie — nie wszystkie bo- 
wiem „gaski“ są głupie — ale nie okazała 
żadnego zażenowania. 

— Powinnam była inaczej sforiaułować 
woje pytanie — wyjaśniła. — Czy pozo- 
stanie pani całą noc w pociągu? 

— Sądzę, że nie będziemy sobie prze- 
szkadzać — zauważyłam — jezeli tak pój- 
dzie dalej. Zdaje mi się, że każda z nas bę 
dzie miała całą ławeczkę dla siebie. 

— Przeszkadzać! Ach! proszę pani? 
Wsiadłam tu umyślnie, widząc śliczne, bia- 
łe włosy pani.. Obok jest cały przedziai 
wolny... Ale dla kobiety z moją powierz- 
chownością (nie ośmieliła się otwarcie wy- 
znać swej myśli i powiedzieć: ładnej) jest 
bezpieczniej podróżować z podobną towa- 
rzyszką, 

jak widzicie, nie pozostawiła mi 
nych złudzeń. 

— see Ach! ci mężczyźni! Nie mają ża 
nych wzgiędów dia kobiety bez opieki. Mo- 
że za czasów pani było inaczej?... Obecnie 
potrącają nas na ulicy, pchają w tramwaju 
i gniota w kinie... Przyjaciel mój jest czło- 
wiekiem bardzo zajetym, który  niezawsze 
towarzyszyć mi może. Z tego powodu mam 
liczne przykrości. To też w podróży dłuż- 
szej — jadę do Marsyłji — rada jestem, gdy 
kobieta tego wieku i dystynkcji, co pan:, 

użyć mi będzie za „przyzwoitkę". 

— Zdaje mi się — uśmiechnęłam się, roz 
brojona jej szczerością — że zuchwałstwo 
mężczyzn nie grozi nam tej nocy, 


niedy- 


żad- 


W Sens jednakże, jakiś podróżny, 0b- 
rzuciwszy okiem wagony pierwszej klasy, 
zrazu skierował się do pustego przedziału, 
a potem, zauważywszy czerwoną bluzę py- 
jamy, wolał zainstałować się u nas. Umie- 
ścił swoją ciężką walizę na siatce, poczerm 
otarł ztoszone czoło silnie naperfumowaną 
chustką. 


był to przystojay brunet, który przy 


miesięcznie W 


„50. reklamy 60 gr. drobne 15 


ciwnym razie lało tworzą się dosyć 
bolesne, nieraz ropiejące zadziory. 


Szeroko jest rozpowszechniony 
niczem nieuzasadniony, szkodliwy 
przesąd, że niemowlętom nie należy 
obcinać paznogcie. Niemowlę często. 
dotkliwie się kaleczy zbyt długie- 
mi paznogciami, trzymając palce w 
buzi zjada bakterje wraz z brudem, 
który nie zawsze da się całkowicie 
dokładnie usunąć z pod paznogcia. 
Niemowlęciu i małemu 'dziecku na- 
leży paznogcie przycinać zupełnie 
krótko, co nietylko „nie przyniesie 
mu żadnej szkody, ale uchroni przed 
wielu urazami i chorobami. 


pytaniu, zwróconem do nas: „Czy panie 
pozwola zapalić?“ — odsłonił w uśmiechu 
piękne, białe zęby. Poczęstował papierosa- 
mi moją sąsiadkę, która odrazu wzięła dwa, 
co zanotowałam na jei niekorzyść. 

Nowy przybysz, jak się zdawaio, nale- 
żał do gatunku ludzi, lubiących prowadzić 
rozmowe ze współtowarzyszami podróży. 
Po „ciekawych“ uwagach ò pogodzie, wa- 
gonach ekspresu Południowego, upale, pa- 
nującym na Riwierze (jechał do Cannes) 
zatopił się w kontemplacji naszych nesese- 
rów podróżnych, zastanawiając się zapew- 
ne, czy były w jakimś związku ze sobą. 

Obrał miejsce na ławeczce, zajętej 
przez moją towarzyszkę, i pożerał oczyma 
jej upudrowaną twarz oraz nogi, wysoko 
założone jedna na drugą. Mówił obecnie już 
ciszej, ale sły szaiam mimo to dokiadnie, ze 
wypytywał ja „czem zajmowaia sie“ w Pa 
ryżu, dokąd jechała i czy miała rodzinę. 

Od czasu do czasu widziałam, jąk ręka 
jego poruszała się, cofała znowu, dotykając 
jej kolana, wsuwała się za jej plecy... 

— No! — rzekłam wkońcu z autoryte- 
tem, jakgdyby byla moją pupiłką — czas 
spać! 

Oboje zgodzili się na to, ale tylko ja o- 
winęiam nogi pledem i ukrylam twarz w 
poduszce, ponieważ , niemiłosiernie razjło 
mnie światło... Słyszaiam ich szept i śmieci. 
Gdy na chwiłę otworzyłam oczv, spostrze- 
głam pulchną białą rączkę w opałonej dło- 
ni młodego człowieka. Podnióst się natych- 
miast, 

—- Możę pozwoli pani, że zasłonię świa- 
tto? 

Pozwoliłany Zaproponowałasi także mej 
towarz żeby przeniosła się ua moją 
wy- 


zre 
-wy 


stronę. Było dość miejsca, mogłyśmy 
ciągnać się obie, 

— Nie lubię podróżować tyłem do bie- 
gu pociągu — Oświadczyła dość głupio, pez 
nieważ nie robi to różnicy w pozycji icżą- 
cej. 


administraciji wzgl. zamiejscowy zł 2.50. zagranica zł. 5,50. 


tekście zł. 600 pół strony zł. 325 imm. wiersz | łamowy opisowy zł. 2 
3 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc. drożej 


Redaktor nacz. i odpow. lózef Książek. 


7 Pemycza, który pod żadnym warunkiem 
z gruntów 


mie chciał odstąpić. 


Nie mając gdzie mieszkać, wykopał na 
wspomnianym gruncie jamę, zrobił prowi* 
zoryczny dach i w ten sposób przeżył zie 
mę wraz z rodziną. 

Pan T. widząc, że Kiznieruk dobrowol 
nie z zakupionych gruntów nie odstąpi, wy, 
rzucił go onegdaj z jamy przy pomocy stra ` 
ży miejskiej i ludzi prywatnych. Zboże, któ 
re zostało przez rodzinę Kiznieruka bezpra 
wnie zasiewane, 


wyrwano niedojrzałe. 


Na ten widok córka Kiznieruka chciała 
skoczyć do obok będacej studni, zostałą 
jednak przez kilku ludzi przytrzymana. 
Studnię natymiast zasypano kamieniami, a 
Kiznieruk jednak nadal zamieszkał w ja- 
tnie. 


Po jakimś czasie p. T. wydzierżawił po. 
le niejakiemu Marziewiczowi. Ten po bezoj 


wocnem żądaniu opuszczenia jamy, posta* 7 


nowił ją zasypać. Gdy w jamie znajdowały 
się matka i córka Kiznieruka p. M. zaczął 
jamę zasypywać. Kobiety objąwszy się, o- 
bie drżały że wolą na miejscu umrzeć, niż 
‘stad odejść. Nic nie pomogło, były już cał 
kiem zagrzebane, glina sięgała im do gło+ 
wy, gdy na szczęście przyszedł niejaki 
Peisach który widząc co się dzieje, wydo- 
stał przy pomocy kilku ludzi ledwie żyją” 
ce. O wypadku zawiadomiono policję. 


TAEKIET: TOARE E OSEAN, | ZRP ATE 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIĄ, 
OSUSZMY ŁZY .. 


Wkońcu nikt nie oddał mi tej kobiety 
pod moją opiekę. Prosiła o to sama. Liczy- 
lam na to, że po zasłonięciu światia, każde 
z nich usiądzie w swoim kąciku. Młody czło 
wiek nie miał własnej poduszki, ale była 
mu niepotrzebna. Głowy ich były tak bli- 
sko siebie, że p" poduszka była wystar- 
czająca. 

Nie powiem, że zakosztowałam spokojne 
go snu, który powinien być nagrodą mędr- 
ców. Można mieć siwe włosy, lecz mimo to 
czuje sie pewne zażenowanie, gdy ktoś 
obok flirtuje tak swobodnie, co, zaj 
dewał się sam ze swą bogdanką w I 


puszczy. 
Blady świt zajrzai w okna. Ric (nazys 
wała go Ric) poprawił ubranie i z wam 


wał ją Dedette). przeciągnęła się zatapiaj 
zęby w temże. kurczęciu ' co on i pijąc z-jed 
nego z nim kubka. 

Słyszałam, jak: mówił: 

—Z Cannes do. Marsylji nie jest dałeko. 
Zobaczymy się może w niedzielę. 

Czułam, że rola moja polegała obecnie 
na udawaniu snu „możliwie długo. Gdy 
Świecio 'słońce, ziewnęłam, poprawiłam wło 
$y i „usiądiam. 

Dedette, „ Przyglądała mi; isie, z „widocznemń 
zadowoleniem, odrobiną zażetowania iito- 
nii, ale. również” z 


wydobył solidną przekąskę, Dedette piają 


wedan py 


JA sę 


— "Ohot - — rzekiiśmy, chcąc, zażartowac 
z spadaj — to jaż pachnie „wspólnictwem. 
- Ja to nazywam  wstydiiwością z 
rzekła. — Uważam, iż kobieta _ „powążne- 
go wygladu“ nie może przyznać się do te- 
g9, że. „przez całą noc „była, „biernym, by nie 
powiedzieć: „pobłażliwyme świadkiem po- 
debnych szaleństw... 
— Trcudno —- „dodała po chwilowej paii- 
zie -— ale itso miułam pojęcie o roli sopie- 
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